
<v
NR. 206 (4136), warszawa, PIĄTEK T8 Lipca 1930 r. tto k  XXXVI

niech żyje rza d
R O B O T N I C Z Y  
I W ŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyimuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m in istracja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K asa czynna od 11 do 1-ej.

OBOTNI
CEMTRALTfY 

ORGAN PPS
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE 1

N I E C H  ŻYJE
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te l .  176-70. 
DYREKCJA — te l .  120-13. 
ADMINISTRACJA — te !. 313-80. 
DRUKARNIA — te l .  173-43.

KONTO CZEKOWE w P, K, O. 175

CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

Z N A C Z E N I E  K O N G R E S U  S Z T O K H O L M S K I E G O
UCHW AŁY I PO STA N O W IEN IA  M IĘDZYNARODÓW KI ZA W O D O W EJ

Znaczenie Kongresu Międzynaro
dówki Związków Zawodowych w 
Sztokholmie, jak zresztą każdego ro
botniczego kongresu m iędzynarodo
wego, polega na dwuch rzeczach: z 
jednej strony był on wielką potężną 
manifestacją międzynarodowej soli
darności robotników, z drugiej — rzu
cił całemu międzynarodowemu prole- 
tarjatowi pewne jednolite wytyczne i 
hasła, k tóre winny stać się przedmio
tem walki na najbliższą przyszłość.

ZWYCIĘSTWO IDEOLOGJI 
AMSTERDAMU.

Jeżeli chodzi o ten pierwszy mo
ment, to Kongres w  Sztokholmie 
spełnił swoje zadanie lepiej, aniżeli 
którykolwiekbądź kongres dotychcza 
sowy. Zgromadziwszy 140 delegatów, 
reprezentujących 21 państw, zjedno
czył ich do wspólnej- pracy nad wyty
czeniem jednolitych dróg i celów, a 
nie można zapominać, że delegaci 
ci — to duchowi przywódcy klasy ro
botniczej poszczególnych krajów. A 
obok nich — poraź pierwszy wzięli 
udział w Kongresie, wprawdzie w 
charakterze gości, przedstawiciele 
organizacyj robotników nowozenlandz 
kich, australijskich, egipskich, hindu
skich i japońskich, a więc krajów, k tó 
re  dotąd pozostawały pod mniej, lub 
więcej silnym wpływem M iędzynaro
dówki Moskiewskiej. Je s t to dowód 
zwycięstwa ideologji Amsterdamu, 
która zwolna, ale stale — wypiera 
komunistyczne mrzonki. Jeżeli już 
wspominam o tern, to chcę podnieść 
równocześnie, że Kongres obecny był 
pierwszym, na którym  kwestja Mo
skwy i stosunku do niej, wywołująca 
przez tak  długi czas najbardziej gorą
ce spory na zjazdach międzynarodo
wych, obecnie wogóle przestała ist
nieć. Dla Amsterdamu i zjednoczo
nych w ni.em organizacyj, ideologja 
komunistyczna należy do przeszłości. 
Obecność delegatów z innych części 
świata, a zwłaszcza azjatyckich, jest 
dowodem, że niedługo ten sam proces 
dokona się i w tam tych krajach.

PRORAM GOSPODARCZY.
Jeżeli chodzi o wytyczne i hasła na 

przyszłość, to przedewszystkiem  — 
międzynarodowy Kongres starał się 
zanalizować obecną gospodarkę świa
tową i wyfknąć drogi dla jej uzdro
wienia.

Międzynarodowy Urząd Gospodar
czy, Kontrola nad trustami i kartela
mi, rozjemstwo w sprawach konflik
tów gospodarczych, zrównanie wa
runków pracy — oto hasła, o których 
zrealizowanie walczyć należy na 
gruncie międzynarodowym.

Niezupełnie tylko trafnie stanął 
Kongres zbyt jaskrawo na stanowisku 
liberalnej zasady wolnej wymiany to
warów, która w tej chwili, nie usuwa
jąc konkurencji, nie' może w niczem 
przyczynić się do uzdrowienia ogól
nej gospodarki światowej. To też de
legacja polska, wspólnie z delegacją 
rumuńską, nie mogąc zgodzić się na 
tę zasadę, z łoży ły  deklarację, w któ
rej idei wolnego handlu przeciwsta
wiły społeczną reglamentację w inte
resie klasy robotniczej i całej ludno
ści.

OCHRONA PRACY ROBOTNIKA.
Następnie Kongres, wobec niesły

chanie szybko postępującej racjonali
zacji pracy, zwiększającej produktyw 
ność w arsztatów  pracy, a wślad za
tem — ilości bezrobotnych, uznał za
konieczne rozpoczęcie bezpośredniej 
walki o jaknajdalej idącą ochronę 
pracy robotnika, wysuwając, jako 
bezpośrednie żądanie, postulat 44 go
dzin pracy tygodniowo. Jeżeli Kon
gres nie poszedł w tym wypadku da
lej w swem żądaniu, to tylko dlatego, 
że, rzucając to hasło, rozumiał, iż win
no się ono stać przedmiotem p rak 
tycznej wałki, a nie jedynie teoretycz
ną wskazówką. To też wszystkie kra-
to  u rtn n v  nK pprtio   : ___*___•

44-godzinnego tygodnia pracy uważać 
za swój najpierwszy obowiązek, który 
do najbliższego Kongresu winien być 
spełniony.

W związku z tem pozostają też żą
dania, dotyczące: opieki nad bezro
botnymi, urlopów, ochrony pracy mło 
docianych i kobiet, rozbudowy ubez
pieczeń społecznych i ubezpieczenia 
na starość, a zwłaszcza — dopuszcze
nia racjonalizacji warsztatów pracy 
tylko tam, gdzie wyniki jej mogą być 
obrócone na korzyść całego społe
czeństwa.

POTĘPIENIE DYKTATURY.
Zdawał sobie Kongres równocześ

nie sprawę, że żądania te w praktyce 
mogą być przeprowadzone tylko tam, 
gdzie w całej pełni panuje zasada de
mokracji i gdzie klasa robotnicza, 
skutkiem  tego, ma pełną swobodę 
walki o swe interesy.

To też z całym naciskiem uznał de
mokrację za podstawowy warunek 
istnienia i rozwoju organizacji zawo
dowych i potępił wszelką formę dyk
tatury, wzywając organizacje wszyst
kich krajów do udzielenia pomocy 
materjalnej i opieki ofiarom walki z 
dyktaturą i faszyzmem, a równocześ
nie — zobowiązując je do czynnej po
mocy robotnikom tych krajów, które 
stoją w obliczu groźby dyktatury i w  
bezpośredniej z nią walce.

WOJNA WOJNIE.
W końcu Kongres jeszcze raz

stwierdził wolę całego proletarjatu do 
utrzymania pokoju. I znowu, nie uży
wając zbyt silnych słów, którym  nie 
mogłyby dorównać siły organizacyj 
poszczególnych krajów, dał realne 
wskazówki, jak praktycznie, w obec
nym momencie, należy walczyć prze
ciwko wojnie i jej niebezpieczeństwu.

A więc: dążenie do natychmiasto
wego ograniczenia zbrojeń; zwołanie 
ogólnej konferencji rozbrojeniowej; 
kontrola nad wytwarzaniem i han
dlem bronią i materjałami wojenne- 
mi; rozbudowa obowiązującego roz- 
jemstwa i dążenie do ekonomicznej 
współpracy wszystkich narodów.

PRZENIESIENIE SIEDZIBY 
MIĘDZYNARODÓWKI.

Załatwiając otw artą w ciągu osta t
nich lat kwestję siedziby M iędzyna
rodówki, ogromną większością głosów 
postanowiono przenieść ją z Amster- 
damu do Berlina.

Podejmując tę uchwałę, Kongres 
powodował się myślą, że swoje wiel
kie zadania M iędzynarodówka będzie 
mogła spełnić tylko wówczas, gdy 
znajdować się będzie w centrum  wiel
kich procesów ekonomicznych, dają
cych jej możność bezpośredniego śle
dzenia ich przejawów.

Czy argumenty te były słuszne — 
pokaże najbliższa przyszłość. Aj|Lkaż- 
dym razie przeniesienie siedziby z 
Am sterdamu do Berlina nie może w 
niczem zaważyć na charakterze Mię

dzynarodówki, zwłaszcza, że kierow
nictwo jej pozostało w dotychczaso
wych rękach: przewodniczący—tow. 
Citrone (Anglja), oraz zastępcy prze
wodniczącego: tow. tow. Jouhaux 
(Francja), Leipart (Niemcy), Mertens 
(Belgja), Jacobsen (kraje skandynaw
skie), Tayerle (Czechosłowacja).

PRZYJĘCIE KONGRESU.
Nie mogę wreszcie pominąć niesły

chanej gościnności towarzyszów 
szwedzkich, którzy na każdym kroku 
okazywali nam ndetylko swą przy
jaźń i serdeczność, ale również — po
kazywali piękno swego kraju, jego 
wielki dorobek kulturalny, a przede
wszystkiem — siłę, jaką proletarjat, 
dzięki swej organizacji, potrafił w nim 
zdobyć.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że ta 
mała Szwecja, pozbawiona natural
nych bogactw, o jałowym gruncie, po
trafiła zapewnić względny dobrobyt 
swej klasie robotniczej tylko dlatego, 
że klasa ta, świadoma swych praw, 
wysoce kulturalna, umiała się zorga
nizować i walczyć, to, doprawdy, z 
jeszcze większą przykrością myśli się 
o nędzy i masach bezrobotnych u nas, 
w kraju, który — pod względem bo
gactw naturalnych — stoi o tyle w y
żej od Szwecji.

Niech to będzie nauką dla polskiej 
klasy robotniczej.

Zygmunt Żuławski.

Zwycięstwo Rządu Mac Donalda
ODRZUCENIE WNIOSKU KONSERWATYSTÓW

Londyn, 17 lipca. (ATE.). Zgłoszony 
przez Baldwina wniosek nieufności dla 
rządu MacDonalda został odrzucony na

nocnem posiedzeniu Izby gmin większo
ścią 72 głosów. Przemówienie MacDo
nalda polemizującego z wywodami Bal

dwina wywołało owacje znacznej części 
Izby.

I

Odrzucona ustawa podatkowa 
zostaje wprowadzona

Berlin, 17 lipca. (PAT.). G abinet Rze
szy postanowił na podstawie art. 48 kon
stytucji Rzeszy nadać odrzuconej częścio
wo przez Reichstag ustawie podatkowej 
moc obowiązującą.

W dłuższym komunikacie rząd Rzeszy 
uzasadnia konieczność zastosowania art. 
48 konstytucji Rzeszy, podkreślając m. 
in., że równowaga w budżecie jest pod-

Berlin, 17 lipca (PAT). Według So
cial - Demokratische Pressedienst" frak-

staw ą uporządkowania finansów i możno
ści otrzymania kredytów  zarówno przez 
państwo, jak i przez gospodarkę pryw a
tną.

Zrównoważony budżet — powiada ko
munikat—jest tak  samo koniecznym w a
runkiem dla zrealizowania pomocy dla 
bezrobotnych. W obec odrzucenia przez 
Reichstag przedłożenia podatkowego, 
prezydent Hindenburg uważał za rzecz

SOCJALIŚCI PRZECIW RZĄDOWI
cja socjaldemokratyczna złoży na dzisiej- | 
szem posiedzeniu Reichstagu wniosek '

nieodzowną przeprow adzenie projektów 
rządowych na podstawie dekretu, stw a
rzając tem samem punkt wyjścia dla prze 
prow adzenia szeregu koniecznych spraw  
państwowych, m. in. ustaw y o pomocy 
dla wschodnich prowincyj Rzeszy. O za
rządzeniach zastosowanych na podsta
wie art. 48 prezydent zawiadomił na
tychmiast Reichstag.

votum nieufności dla rządu.

Socjaliści przeciwKo Hindenburgowi
ODEZWA NADRENSKIEG0 KOMITETU OKRĘGOWEGO SOCJALISTÓW

Kolonja, 17 lipca. Przewodniczący ko
m itetu okręgowego partji socjalno - de
mokratycznej Górnego Renu w ydał z o- 
kazji znanego pisma Hindenburga nastę
pujący okólnik do robotników  reńskich: 

„Towarzysze!
Sensacyjny krok prezydenta państwa 

postaw ił nas w Nadrenji przed zupełnie 
nową sytuacją. Gotowi byliśmy dotych
czas brać udział w uroczystościach nie 
tylko dlatego, że właśnie socjalna demo

kracja i stojące za nią masy robotnicze 
największy brały udział w oswobodzeniu 
Nadrenji i zgnieceniu separatyzm u. List 
Hindenburga zmusza nas do zajęcia in
nego stanowiska. Pan von Hindenburg 
staw ia Stahlhelm ponad masy robotnicze 
Nadrenji. Gdyby prezydent Rzeszy żą
daniem swojem wymusił uchylenie zaka
zu organizacji Stahlhelmu, w  takim  razie 
jasną jest rzeczą, że udział nasz w uro
czystościach jest wykluczony. Prosim y

towarzyszy we wszystkich miejscowo
ściach przygotować się na tę  ew entual
ność i poinformować o tem w ładze miej
scowe'*.

W uzupełnieniu tego w ezwania p rze
wodniczący kom itetu okręgowego pisze, 
że już przed tygodniem wystosował p i
smo do prem jera Brauna, w którem  usil
nie prosi, by zakazu organizacji Stahl- 
helmowskich nie cofnął.

O Stany Zjednoczone Europy
Paryż, 17 lipca. (PAT.). W  odpo

wiedzi swej na memorjał Brianda rząd 
łotewski oświadcza, że żadne z państw

europejskich nie powinno być wyłączone 
z federacji, k tó ra  nie powinna ograniczać 
działalności Ligi Narodów. W dalszym 
ciągu rząd łotewski przypuszcza, że by

łoby lepiej zadowolnić się konferencją 
europejską, jako organizacją, wyrażającą 
ideę unji europejskiej.

Czyżby likwidacja niemego oporu
Londyn, 17 lipca (ATE.). Daily Tele- 

graph“ ogłasza sensacyjną wiadomość, że 
w najbliższym czasie Gandhi ma wydać

je w inny obecn ie  k w estję  osiągn ięcia  rozkaz do swoich zwolenników przerwa

nia akcji niepodległościowej. Rząd an
gielski ma zaprosić Gandhiego do wzię
cia udziału w konferencji w sprawach 
Indii, która odbędzie się w październiku

b. r. W celu przygotowania prac tej 
konferencji, wkrótce rozpoczną się nie
oficjalne rokowania pomiędzy Gandhim, 
a przedstawicielami rządn angielskiego.

PRACE RZĄDU
ZAMKNIĘCIE SESJI SENATU
Wczoraj o godz. 13, zastępca szefa 

biura prasowego prezydjum rady mini
strów p. Paczóski doręczył p. marszał
kowi senatu Szymańskiemu pismo tej 
treści:

Zarządzenie P. Prezydenta Rzeczy
pospolitej w sprawie zamknięcia sesji 
nadzwyczajnej senatu.

Na podstawie art. 37 konstytucji 
zamykam z upływem d. 17 lipca sesję 
nadzwyczajną senatu.

Spała, d. 17 lipca 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(—) I. Mościcki.
Prezes Rady M inistrów 

(—) Walery Sławek.
Przepraszam y p. Sławka, żeśmy go 

wczoraj posądzili o nieróbstwo. P rze
cież Rząd dokonał czynu: zam knął se
sję senacką. Przecież trzeba było jeż- 
dzić do Spały po dekret, wystosować 
„pismo" do M arszałka Senatu, przesłać 
na W iejską, ogłosić przez PAT. P rze
praszamy.

LEGIONIŚCI LW OW SCY 
MAJA DOK P. SZMALA!
FRONDA LEGJONISTÓW,

W E LWOWIE.
W ubiegłą niedzielę odbyło się we 

Lwowie masowe zgromadzenie legio
nistów, w liczbie przeszło 600, któ
rzy podjęli rezolucję, domagającą się 
bezwzględnego usunięcia p. Schmala 
ze stanowiska prezesa lwowskiego 
Związku Legjonistów.

Ja k  wiadomo, p. Schmal należy do 
galerji osławionych komisarzy kaso
wych p. Prystora!

Na zgromadzeniu niedzielnem za
łożono oddział Związku Legjonistów 
i wybrano zarząd z prezesem, dr. 
Garbieniem, na czele.

Jednocześnie delegacja, z ramienia 
zgromadzonych, udała się do W ar
szawy: do prem jera Sławka i cen
tralnych władz Związku Legjonistów, 
żądając usunięcia p. Schmala i uzna
nia nowego zarządu lwowskiego od
działu Związku.

Ferment wśród legjonistów we 
Lwowie, na tle oceny wartości moral
nej p. Schmala wszedł w fazę bardzo 
ostrą.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, 
że tak, jak oceniają dziś p. Schmala 
sami legjoniści, ocenił go, na podsta
wie ich opinji, tow. Żuławski, w zna
nej debacie nad gospodarką p. P ry 
stora.

Wówczas słowa tow. Żuławskiego 
o p. Schmalu spotkały się z żywym 
protestem całej prasy „sanacyjnej".

Dziś fakty stwierdzają słuszność 
twierdzeń tow. Żuławskiego odnośnie 
do p. Schmala, tak samo, jak stw ier
dzają słuszność jego twierdzeń od
nośnie całej gospodarki p. Prystora i 
jego pupilów, usuwanych niemal co
dziennie za jakieś tajne, kryte przed 
opinją publiczną, przestępstwa!

DEM ONSTRACJE 
W  EGIPCIE

Londyn, 17 lipca. (ATE.). Według 
doniesień z Kairu wczoraj wieczorem 
doszło do nowych zaburzeń w Aleksan
dr)!. Olbrzymi tłum demonstrantów za
atakował szpital, żądając wydania zwłok  
ofiar zabitych podczas rozruchów wtor
kowych, protestując przeciwko decyzji 
prokuratora, który oświat/czyi, iż przed 
zakończeniem dochodzenia nie może wy
dać zwłok. W iększe oddziały policji z 
wielkim trudem przywróciły spokój. Pó
źnym wieczorem zwłoki ofiar rozruchów 
zostały wydane demonstrantom. Konsul 
włoski zgłosił protest do rządu egipskie
go z powodu zamordowania obywatela 
włoskiego podczas ostatnich rozruchów. 
Korpus dyplomatyczny ma odbyć naradę 
w celu omówienia środków ochrony ży
cia i mienia cudzoziemców w Egipcie, 
gdyż według ogólnych przypuszczeń po 
przybyciu angielskich okrętów wojen
nych dojdzie do ponownych rozruchów.
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KRWAWE DNI EGIPTU
DYKTATURA KRÓLA FUADA

Dyktatorskie zapędy króla Fuada dro
go mogą kosztować Egipt. Jak  wiadomo, 
zamianował on gabinet Sidki Paszy 
wbrew większości parlamentu, odroczył 
sesję i chciał rządzić bez kontroli parla
mentarnej. Wszystko dlatego, że posia
dające przytłaczającą większość w par
lamencie niepodległościowe stronnictwo 
Wafd. chciało przeprowadzić ustawę, u- 
niemożliwiająca na przyszłość wszelkie 
próby zamachów stanu. Odmowa królew
ska na projekt takiej ustawy była bezpo
średnim powodem dymisji rządu Nahasa 
Paszy, przywódcy Wafd'a. Innym jeszcze 
powodem upadku Nahasa był zły stan 
finansów państwowych w związku z kry
zysem bawełnianym.

Nowy Rząd Sidki Paszy rozpoczął od 
gwałtów konstytucyjnych. Nahas w od
powiedzi zorganizował wielką kampanję ! 
przeciwrządową po sałym kraju. Sam

jeździł od miejscowości do miejscowości, 
organizując opinję przeciwko Rządowi i 
królowi.

Podczas tego objazdu przychodziło nie
jednokrotnie do poważnych zaburzeń i 
starć tłumów z policją. W Aleksandrji do
szło do formalnej bitwy, w której padło 
17 osób z tłumu manifestantów. Panika 
ogarnęła ruchliwe to miasto. Europejczy
cy zaczęli uciekać. Podobno już Rząd an
gielski wysyła okręty wojenne do por
tów egipskich. Krótkie rządy dyktatury 
egipskiej już dały owoce: krew, wzbu
rzenie całego kraju, zaostrzone stosunki 
z Anglją.

Dyktatura broni się, ale jest zachwia
na. Opiera się na autorytecie króla Fua
da, który z dnia na dzień słabnie. Skoń
czy się zapewne na detronizacji Fuada i 
utworzeniu republiki egipskiej.

Mnćby są zwiastuna
mi chorób i śmierci. 
Należy je wyniszczyć. 
Rozpylajcie Flit,
który jest zabójczy dla 
wszystkich owadów.
Nieszkodliwy dla lu
dzi, Nieplamiący,

WIELKI P ISA R Z  AMERYKAŃSKI 0  PROHIBICJI 
0  GUBERNATORACH ł  INNYCH SPRA W A CH

U UPTONA SINCLAIRA
Wielki pisarz amerykański Upton Sin

clair, autor „Nafty", „Króla Węgla" i in., 
przyjął w swym domku w Pasadena (Ka- 
lifornja) redaktora „Beri, Tagblatt", E r
nesta Federa, któremu na szereg pytań 
udzielił bardzo charakterystycznych od
powiedzi,

Upton Sinclair wyraża obawę, że kry
zys obecny, wywołany nadprodukcją i 
bezrobociem, jeszcze zaostrzy się. To 
zaostrzenie się kryzysu będzie miało de- 
cydujący wpływ na związki zawodowe, 
które staną się potężniejsze i silniejsze i 
baydziej świadome swych celów.

CTdy rozmowa zeszła na temat, że Sin
clair uważany jest za komunistę, wielki 
pisarz odpowiedział:

■ Od 27 lat należę do partji socjalno- 
demokratycznej. Jestem  przeciwny wszel 
kiemu stosowaniu gwałtu i nie mam nic 
wspólnego z partją komunistyczną.

Była też mowa o prohibicji. Sinclair 
uważa za głupią bajeczkę opowiadanie, 
te w Ameryce pomimo ustawy prohibi- 
cyjnej spożycie alkoholu jest nie mniejsze 
niż dawniej. „Najwyżej dwadzieścia pro
cent z tego, co dawniej ludzie spijali". 
W każdym razie jest pewne, że dzięki 
prohibicji poziom życia klasy pracującej 
podniósł się nadzwyczajnie.

Największą część swych zarobków, 
które robotnik wydawał dawniej na al
kohol, teraz wydaje na autŁ, ubrania, 
środki spożywcze.

Upton Sinclair należy do pisarzy, któ
rzy chcą wychowywać, a nie tylko ba
wić swojemi dziełami. Chce świat napra
wić i wierzy, że można go naprawić.

W najbliższym czasie mają w Kalifor- 
nji odbyć się wybory na gubernatora.

L U D W I K  ŚLEDZIŃSKI.

Upton Sinclair będzie tym razem kandy
dował z listy socjalistycznej. Wprowa
dziłby znakomite zasady na wypadek, 
gdyby został wybrany. Przedewszystkiem 
przez bezwarunkową jawność we wszyst
kich poczynaniach przeszkodziłby wszel
kiej korupcji.

— Gdybym był gubernatorem — mówi 
Sinclair — wydałbym przedewszystkiem 
rozporządzenie, że każdy, kto w związku 
z moim urzędem publicznym zwróciłby 
się do mnie z zapytaniem lub podaniem, 
musiałby to uczynić w obecności spra
wozdawcy prasowego i że odpowiedź mo
ja byłaby udzielona w obecności sprawo
zdawcy prasowego. Sądzę, że to mogłoby 
wpłynąć wychowawczo i służyć jako 
przykład.

Rozmowa znowu zeszła na kwestję 
komunizmu:

— Jako gubernator — mówił Sin
clair — byłbym może zmuszony naj
pierw komunistów pozamykać w więzie
niu. Jestem  przeciwny wszelkiemu sto
sowaniu gwałtu i również i w tym wy
padku przeszkodziłbym zastosowaniu 
gwałtu".

N iszczy

DELEGAT GDAŃSKA
NA KONGRES UNJI

Na Kongres Unji Międzyparlamentar
nej w Londynie, wyjechał w charakte
rze przedstawiciela senatu W. M. Gdań- i 
ska socjalistyczny senator dr. Kamnit- | 
zer, który w Londynie rozpocznie rów- j  
nież rokowania w sprawie udzielenia 1 
pożyczki budowlanej dla W. M. Gdańska.

ŁAŃCUCH P R A SO W Y
NA CZERWONYCH HARCERZY.

J. Kania z Łomży zł. 5.
Walerja Reczko zł. 5.
Juljan Wlaznik zł. 2.

ŁAŃCUCH P R A SO W Y
NA BIBLIOTEKĘ IM. OKRZEI

Tow. Pawłowski Kazimierz złożył 4 
zł. — wzywając z Elektrowni tow. tow. 
Kwietniewskiego, Maskiewicza Włady
sława, Wronę Rocha.

Tow. Pietkiewicz Kazimierz złożył 2 
zł. 50 gr. — wzywając ze Stow. b. Wię
źniów Politycznych tow. tow. Chodźko- 
wą Marję. Jagodzińską Zofję, Maciejew
skiego, Smergióską.

Tow. Leman Karol złożył 4 zł. — wzy
wając tow. tow. Birencwajgową - „Baś
kę" i Wicherskiego Tadeusza.

Składki przyjmuje Administracja „Ro
botnika".

WYCIECZKA DO BERLINA
Wycieczka Org. Młodzieży T. U. R. 

koleją do Berlina wyjeżdża z Warszawy 
25 b. m. o godz. 23 m. 15 pociągiem o- 
sobowym przez Kutno — Strzałków do 
Poznania.

Zbiórka wyjeżdżających z Warszawy 
uczestników wycieczki dn. 25 o godz. 21 
wiecz., W arecka 7, II p.

Towarzysze jadący z Łodzi przyłącza
ją się do wycieczki w nocy z 25 na 
26; dalej w Łowiczu o godzinie 1 minut 
16 lub w Kutnie o godz. 2.38. Przedziały 
będą w tym pociągu zerezerwowane.

Towarzysze jadący z Bydgoszczy przy
łączają się dn. 26 o godz. 8.12 rano w bu
fecie II klasy na dworu w Poznaniu.

Wycieczka zabawi kilka godzin w Po
znaniu celem zwiedzenia miasta i Mię
dzynarodowej Wystawy Komunikacyjnej.

1)

Z DZIEJÓW P.P.S. W 1905 R.
(W spom nienia).

Pierwszym  okręgiem, gdzie miałem 
za zadanie stworzyć silną organiza
cję p a rty jn ą  po swoim powrocie — 
ucieczce z A rchangielska (dokąd by
łem zasłany  na 4 la ta), był okręg Sie
dlecki, w którym  znajdow ała się je
dyna cukrownia „Elżbietów " w pow. 
sokołowskim. W  „Elżbietow ie" też 
pierw szy raz zetknąłem  się z życiem 
robotników, p racu jących  w cukrowni. 
N iestety, nie pam iętam  już dzisiaj 
w ielu nazw isk tow arzyszy-robotni- 
ków, z którym i wówczas się pozna
łem i serdecznie zaprzyjaźniłem .

Jesien ią  1904 r. po raz pierw szy 
przyjechałem  do „Elżbietow a", a m ia
łem adres do tow. J a n a  Chomickie- 
go, k tóry  m ieszkał na parte rze  w do
mu fabrycznym. Tow. Chomickiego 
nie zastałem  w domu, więc od żony 
jego i córek dowiedziałem  się o cięż
kich w arunkach życia robotników cu
krowni. Tow. Chomicki i dwaj jego 
synowie pracow ali po 12 godzin 
dziennie, czasem  i więcej, a p łaca  za 
ich ciężką p racę była śmiesznie m a
ła, wynosiła np. 30 kopiejek dziennie 
dla 18-letniego robotnika.

Późno wieczorem odbyło się dość 
liczne, choć ściśle konspiracyjne, ze
branie p arty jn e  u  jednego z tow. ro 
botników. N arazie nie m yśleliśm y je
szcze w tedy o organizacji zawodo
wej, a tylko o ściśle zakonspirow anej 
iobocie p arty jn e j. Do organizacji p a r
ty jnej przyjm ow aliśm y tow arzyszy, 
uprzednio  w ypróbow anych i pewnych 
co do tego, że nie p ó jd ą  do dyrekto
ra lub adm inistratora i nie zdradzą 
swych w spółbraci...

O rganizacja w Siedleckim okręgu

już istniała, ale teraz  dopiero zaczę
ła  się bardzo dobrze rozw ijać; św ia
domość klasow a i społeczna rosła 
w śród robotników dość szybko, a za 
nią w ysuw ała się potrzeba w alki o 
lepsze w arunki pracy, krótszy dzień 
roboczy i w iększą p łacę za ciężką 
pracę. W  tym  czasie została też za 
łożona kooperatyw a spożywcza, w 
której zarządzie zasiedli nasi tow a
rzysze, także sklepow ą była sym pa- 
tyczka lub też tow arzyszka z W ar
szawy. Na żądanie robotników zosta
ła o tw arta szkoła dla ich dzieci. W 
m iarę coraz większej świadomości, 
ściślejszej i coraz liczniejszej o rgani
zacji p a rty jn e j, rosła również po trze
ba szerszego działania i zdecydow a
nego w ystąpienia przeciw  krzyw dzi
cielom.

„R O B O TA " WŚRÓD P R A C O W N I
KÓW  CUK ROW N I.

W iosną 1905 r. pow stała do życia 
organizacja bojowa w śród m łodych 
tow arzyszy - robotników cukrowni 
„Elżbietów . Do pierw szej p iątk i n a 
leżeli tow. tow. Józef i K arol Cho
miccy, W ładysław  K rasuski, Józef 
R ajczuk i Teofil W ochna. Później po
w stały  jeszcze dwie p iątki. Do d ru 
giej p iątk i m ieszanej należeli: tow. z 
cukrowni, z m iasta Sokołowa Osipiak 
Józef oraz z pobliskiej wioski tow. 
tow. „M aciej" i „R yszard". Trzecia 
p iątka pow stała już znacznie później, 
tak, że gdy po roku przypadkow o by
łem  u ^towarzyszy w cukrowni „E lż
bietów , trudno  mi było dowiedzieć 
się, kto do niej należał, bo regulam in 
absolutnie zabran ia ł o tern mówić n a 

wet towarzyszom , jeżeli nie byli 
członkam i W ydziału  Bojowego.

Tow. Chomicki um arł w 1922 r. ja 
ko 74-letni słarzec-robotnik-socjali- 
sta, bojownik n ieustraszony i nieugię
ty  p a rty jn y  tow arzysz. Z domu jego 
byli aresztow ani w 1908 r. synowie; 
Józef i K arol, oraz córka M arja , zięć 
Józef K rasuski i jego b ra t W ład y 
sław  K rasuski. Józef K rasuski został 
2-go czerw ca 1909 r. powieszony za 
działalność pepesow ą przez carskich 
siepaczy. M arja  Chomicka została 
skazana na 18 la t katorgi, a W ład y 
sław  K rasuski na  15 la t katorgi. J ó 
zef K rasuski, ranny  p rzy  rzuceniu 
bomby na po licm ajstra  w Siedlcach, 
uciekł zagranicę, a b ra t jego K arol u- 
ciekł z Sokołowskiego więzienia, 
gdzie siedział za zabójstw o strażnika 
w Sokołowie. Po K rasuskim  Józefie 
została  żona W ładysław a i czworo 
dzieci.

RO D ZIN A  R EW O LU CJO N ISTÓ W .

Jak ie  to  były czasy, w skazują dzie
je choćby tej jednej rodziny Chomic- 
kich i K rasuskich. K atorga i stryczek 
za um iłow anie w ielkiej idei socjali
stycznej pod bojowemi sztandaram i 
P. P. S. B ardzo a bardzo  żału ję , że 
nie pam iętam  więcej nazw isk tych za
cnych, odważnych, wysoce ideowych, 
pełnych poświęcenia, a takich ludz
kich i kochanych robociarzy z cukro
wni „Elżbietów ". Szkoda wielka, że 
ich nazwisk nie mogą tu ta j zapisać. 
Napewno w ielu z nich już dziś nie 
żyje, zginęli d la  w ielkiej idei socja
listycznej, a dla te j idei nikt przecie 
nie zginął darem nie. M oże więc ci, 
k tó rzy  pozostali p rzy  życiu, podadzą 
nazw iska tam tych do wiadom ości pu 
blicznej p rzez  S tow arzyszenie b. 
więźniów politycznych.

P rzy  pomocy tow arzyszy z cukro

wni pow stała organizacja p arty jn a  
również i w śród robotników —  p rz e 
ważnie szewców —  w mieście Soko
łowie.

Na konferencji okręgowej w Siedl
cach, w iosną 1905 r., p rzy  udziale 
kilku tow arzyszy z „Elżbietow a", zo
sta ła  p rzy ję ta  rezolucja, w której 
konferencja zw raca się do C. K. R .-u 
z wezwaniem, by podczas la ta  za ją ł 
się zorganizowaniem  wszystkich cu
krowni w K rólestw ie, celem wyw al
czenia lepszych w arunków  bytu dla 
robotników, pracujących  w cukro
wniach.

Nie wiem, czy C. K. R. ówczesny 
m iał to  w swoim planie, czy też p rzy 
chylił się do tego żądania konferencji 
w Siedlcach, dość, że gdy w yjecha
łem w m aju  1905 r. do okręgu Lubel
skiego, dostałem  polecenie, by w 
czerwcu lub n a jd a le j w lipcu zwołać 
okręgową konferencję w szystkich cu
krowni okręgu Lubelskiego.

PIE R W SZE  K RO K I.

P rzed  rozpoczęciem te j specjalnej 
organizacyjnej p racy  odbyłem  ob
szerną konferencję z tow. „Felkiem " 
— inż. Józefem  Ciszewskim —  który  
był członkiem W ydzia łu  W iejskiego 
P. P. S., a którem u C. K. R. polecił 
zorganizować robotników cukrowni, a 
także p rzystąp ić do organizow ania 
robotników folwarcznych, jednakże 
szczególną uwagę i pośpiech m ieliśm y 
w pierw szym  rzędzie zwrócić tylko 
na robotników cukrowni. Umówiliśmy 
z tow. Felkiem  co do program u w y
suwanych żądań p rzez robotników cu
krowni, badania ciężkich w arunków 
ich p racy  w poszczególnych cukro
wniach, badania nastro jów  i m ożli
wości rozpoczęcia w alki o popraw ę 
za pom ocą zbiorowego wystąpienia, 
s tra jk u  i t. d.

CO SŁYCHAC N A  SW IE tlE
TROCKI NA INDEKSIE.

Binro polityczne partii komunistycznej 
zarządziło konfiskatę dzieł Trockiego. 
Książki Trockiego, w tej liczbie napisa
ne jeszcze przed wygnaniem Trockiego 
Z Sowietów, mają być wycofane ze 
wszystkich bibljotek. Uchwała ta  jest 
umotywowana demoralizującym wpły
wem, jakie wywierają dzieła Trockiego, 
zwłaszcza na młodzież komunistyczną. 

HYDROPLAN SPADŁ NA DACH 
DOMU.

Na wybrzeżu dalmatyńskiem spadł 
hydroplan wojskowy na dach jednego z 
domów. Pomimo, że dach został przebi
ty, kobieta, która znajdowała się na 
najwyższem piętrze, wyszła z wypadku 
cało. Natomiast pilot zmarł na skutek 
otrzymanych ran, zaś stan obserwatora 
jest bardzo ciężki.

TURNIEJ SZACHOWY 
W HAMBURGU.

W trzecim dniu międzynarodowego 
turnieju szachowego wszystkie mecze 
zostały nieukończone, Stan meczu Pol
ska — Łotwa 2:1 przy jednej niedokoń
czonej; partja Polska — Stany Zjedno
czone po czterech dniach zakończyła się 
na remis.

ŚRODEK DO ZWALCZANIA" 
CHOROBY RAKA.

Na dorocznem zebraniu królewsko- 
angielskiego towarzystwa dla zwalcza
nia choroby raka oznajmiono, że dzięki 
badaniom uniwersytetu w Leeds, udało 
się znaleźć środek, który otwiera wiel- 
kie widoki w zwalczaniu choroby rak a  
Chodzi o zastosowanie pewnego gatun
ku gazu, którego działanie można cał
kowicie umiejscowić, tak, że nie udzie
la się innym częściom ciała, względnie, 
że gaz ten zostosować można względem 
poszczególnych członków, toczonych ra
kiem. Zaznaczyć w związku z tem nale
ży, że wiedza lekarska nie zastosowała 
dotąd praktycznie tego nowego wyna
lazku.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
W Guatemali nastąpiło wczoraj trzę

sienie ziemi, od którego ucierpiało tei 
znacznie miasto Guatemala. W środko. 
wych połaciach kraju wiele osób odnio. 
sło rany. W miejscowości Jalpatagua 
runęło 100 domów.

WYPADEK PODCZAS ĆWICZEŃ 
MORSKICH.

W środę podczas ćwiczenia marynar* 
ki na morzu śródziemnem kanonierka 
francuska „Albert Coursy" przewróciła 
się pobliżu Rhony. Mimo usilnych za ' 
biegów okręt dotychczas nie został przy
holowany do brzegu.

PEŁNOMOCNIK UCIEKŁ 
Z PIENIĘDZMI.

Prasa francuska donosi, że od kilku 
dni znikł pełnomocnik paryskiej filji pe
wnego nowojorskiego banku, który za
łatwiał interesy klijentów południowo
amerykańskich, osiadłych we Francji. 
Po zbadaniu ksiąg okazało się, że przez 
fałszywe księgowanie dopuścił się de 
fraudacji w wysokości 25 miljonói# 
franków.

W  okręgu Lubelskim m iałem  10 cu
krowni. W  przeciągu 6 tygodni po
winna była pow stać oddzielna orga
nizac ja  w każdej cukrowni, poczem—* 
drogą zjazdu  —  m iała pow stać o rga
nizacja  okręgowa w szystkich 10 cu
krowni. Teoretycznie łatw o się to 
przedstaw iało , ale praktycznie w pro
w adzenie w życie takiej organizacji 
było b. trudne, tem bardziej w takich 
cukrowniach, gdzie nie było ani je
dnego robotnika, m yślącego katego- 
rjam i organizacji klasow ej.

P rzy  pomocy miejscowej organiza
cji p a rty jn e j naw iązyw ałem  stosunki 
z cukrow nią Lublin —  niedaleko s ta 
cji kolejow ej. N a zebraniu, sk ład a ją - 
cem się z zaufanych tylko robotni
ków, omówiliśmy szereg spraw  orga
nizacyjnych i w ybrany został komitet 
(ściśle zakonspirow ani'1 z trzech  to 
warzyszy, k tó ry  m iał za zadanie 
zbieranie m aterjałów , dotyczących 
w arunków  p racy  i p łacy, jednania 
ludzi do organizacji i wskazywania 
na jednostki, do którychby można 
się poufnie zwrócić w innych cukro
wniach. M iałem  zaszyfrow ane imio
na i nazw iska w szystkich trzech to 
w arzyszy z kom itetu, aby  nie do jed 
nego ty lko  chodzić, a coraz do inne
go, stosownie do okoliczności. K o
mitetow i organizacyjnem u pow ierzo
no w yszukanie odpowiedniego lokalu 
na  konferencję okręgową. W  pierw 
szą zaś niedzielę kilku tow arzyszy 
pojechało  do pobliskich cukrowni 
jako to: „Traw niki", „Zagłoba", „O- 
pole", „Rejowiec", aby zbadać i n a 
wiązać nici organizacyjne z tam te j
szymi robotnikam i.

(D. c. n.).
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ZDARZENIA i l u d zie

SZYBKOŚĆ ŚWIATŁA
NO W E DOŚW IADCZENIA  

M1CHELSON A.
Teorja względności stała się bardzo 

popularna — wszyscy już o niej s ły 
szeli, niewielu coś niecoś o niej wie, 
w yjątki ją rozumieją. Einstein, naj
znakomitszy z twórców tej teorji, jest 
jednym  z  najsłynniejszych ludzi na 
kult ziemskiej. U chodzi on, nawet 
wbrew własnej woli i niezawodnie ku 
własnemu niezadowoleniu, za tego, 
który pierwszy światu obwieścił nową 
naukę o względności.

Tak nie jest. Badania i doświad- 
czenia wielu fizyków i matematyków
Vj?ży?y SIf  no, i ei  opracowanie. 
Wsrod fizyków, których prace przy
czyniły się do ugruntowania tego no
woczesnego poglądu na istotę czasu i 
przestrzeni, jialma pierwszeństwa na
leży się bezsprzecznie profesorowi 
Albertowi Michelson owi.

F r? e<̂  njewielu miesiącami bolesna 
wiadomość rozeszła się po świecie' 
Michelson umarł! Michelson, który  
oierwszy stw ierdził uchylenia w szyb
kości światła i który całe życie po
święcił zbadaniu istoty tego wspania
łego zjawiska: światła.

Na szczęście wiadomość była 
przedwczesna. Michelson, który liczy  
dziś 77 lat, nie uległ ciężkiej choro- 
j '  dwuch operacjach wrócił do 

zdrowia — i dziś znowu jest całkowi
cie oddany ulubionej swej pracy: po- 
ziiarom szybkości światła.

Pięćdziesiąty pierwszy rok już M i
chelson wytrwale pracuje nad tern 
zagadnieniem. W  wieku 26 lat, w in
struktorskiej służbie morskiej, M i
chelson skonstruował specjalny a- 
parat dla zademonstrowania uczniom 
swoim, jak można uchwycić czas 
światła. Aparat ten odrazu dał mu 
liczby, które okazały się dokładniej
sze od wszystkich przedtem  uzyska
nych.

Ten wypadek zdecydował o dal
szych losach Michelsona. Oddał się 
całkowicie pracy naukowej w fizyce. 
Mierzył i m ierzył szybkość światła, i 
coraz to nowe, rewelacyjne robił od
krycia o charakterze światła.

Ostatniem jego doświadczeniem  
były pomiary między dwiema stacja
mi astronomicznemi w Kalifornji, od- 
aległemi o 22 mile (35 kilometrów). 
Michelson puszczał promień światła 
o powierzchni % cala kwadratowe
go z jednego miejsca z taką dokład
nością, że promień ten trafiał na nie
wielkie lustro, oddalone o 35 kil. — 
w lustrze tern odbijał się i wracał do 
wyjściowego punktu. Na przebycie 
tej przestrzeni promień światła zu ży
wa }4oo sekundy.

Michelson znalazł genjalnie prosty 
sposób na uchwycenie tak małej 
chwili. Oto lustro, które chwytało 
promień, podzielone było na 8 części, 
obracających się dokoła jednej osi. 
Czas obrotu osi jest dokładnie w y
mierzony. W ystarczyło stwierdzić, 
na jaką część lustra padł promień 
powrotny, aby uzyskać czas, który 
promień ten zu ży ł na podróż.

Takie było doświadczenie Michel
sona przed 4 laty. Dziś ten 77-letni 
uczony jeszcze udoskonala swoje me
lody. Zamiast w powietrzu, będzie 
pędził swój promień w specjalnej, 
absolutnie próżnej rurze długości 1 
mili. Ma to być jego ostatnia próba 
pomiaru szybkości światła i ma ona 
dać zupełnie już dokładne liczby! Po 
50 latach pracy Michelson z  zapałem  
młodzieńczym przystępuje dziś do te
go swego ostatniego doświadczenia.

J . S.
* * * * *

lo ty  nad  t a t r a m i
(PID) L. O. P , P ,( w  porozum ieniu  z 

organizacjam i tu rystycznem i, p rzy s tę p u 
je do zorganizow ania ciekaw ych  lo tów  
w ycieczkow ych nad  T atram i. Z now ego 
lo tn isk a  w  Nowym  T argu  w yruszać b ę 
dą aw ionetk i, k tó re  um ożliw ią oglądanie 
k ra job razu  górskiego z olbrzym iej wyso- 
kości. P ró b n e  lo ty  nad  T a tram i o d b ę 
dą się w  p ierw szych  dniach m iesiąca 
sierpnia.

(JAN KA Lf W CAPITOLU
Łódzki T e a tr  M iejski pod dy rekc ją  Ka

rola A dw entow icza gra  codziennie 0 g. 
8.30 w  Capitolu, ul. M arsza łkow ska  125, 
w strząsa jącą  sz tu k ę  spo łeczną „C janka- 
li * S ztuka, k tó re j tre śc ią  jest jedno z 
najak tua ln ie jszych  zagadnień  doby obeę-
nej legalizacja po ron ień  i reg u la 
cja urodzeń, o raz św ie tn a  g ra  całego  ze 
społu pod  reżyserją  Leona Schillera, 
tw órcy  „D ziejów  G rzech u ’*, „O pery  za 
trzy  grosze" i t. d. —  k aże  w różyć, źe 
szerokie m asy p ro le ta rja tu  w arszaw sk ie 
go nie om ieszkają zapoznać się z tym  
w ybitn ie  ciekaw ym , w spółczesnym  te a 
trem ’ .

ZAMACH REAKCYJNY W  NIEMCZECH
PRÓBA RZĄDZENIA PRZEPISAMI WYJĄTKOWEMI

O statnie depesze donoszą o poważnym  za
targu konstytucyjnym  w Niem czech z pow o
du przeprowadzenia ustaw finansowych na 
podstaw ie art. 48 konstytucji. Partja socja
listyczna zgłosiła  wniosek o nieufności dla 
Rządu. Spodziewane jest rozwiązanie parla
mentu. Poniżej podajem y korespondencję z 
Berlina, opisującą przebieg wydarzeń, które 
doprow adziły do tego ostrego zatargu,

Berlin, w lipcu.
W śród  ciężkiego p rzesilen ia  finanso

w ego i gospodarczego, gdy niedola mil- 
jonów  bezrobo tnych  dochodziła do szczy
tu, ujął k anc le rz  Briining s te r  rządu  R ze
szy. O lbrzym i deficy t budżetow y w ym a
gał natychm iastow ego op racow ania  i 
p rzep ro w ad zen ia  gruntow nej reform y fi
nansow ej, k tó re j celem  byłoby  dać p ra 
ce i za ro b ek  głodującym  m asom , zaś 
środkiem  obniżenie w y d atk ó w  pub licz
nych o k ilk a se t m iljonów  m arek , up rosz
czenie ap a ra tu  adm inistracyjnego R ze
szy, k rajów  zw iązkow ych i gmin, p o d 
w yższenie dochodów  podatkow ych  od 
zbędniejszych arty k u łó w  spożyw czych, 
jak  alkoholu i ew. ty ton iu  w  ten  sposób, 
iżby z jednej s tro n y  m ożliw em  było  da l
sze w yp łacan ie  bez żadnego  uszczerbku  
po p arc ia  d la  bezrobo tnych , zaś z drugiej 
s tro n y  obniżenie podatków , dla ożyw ie
n ia p rodukcji, a w  n as tęp stw ie  zm niejsze
nie bezrobocia.

D la tego rodzaju  p lanu  radyka lne j r e 
form y finansow ej rząd  k an c le rz a  Brfi- 
ninga uzyskałby  by ł w iększość p a rlam en 
tu w raz  z soc jaldem okrac ją; s tronn ic tw a 
by łyby  w o lały  ponie-ić o fiary  z n ie k tó 
rych  p o stu la tó w  party jnych , by leby  nie 
dopuścić do rząd zen ia  na podstaw ie  a r 
tyku łu  48, k tó ry  rów nocześn ie z now ym  
rządem , zależnym  od p raw icy  n aro d o 
wej, po jaw ił się na w ew nętrzno - po litycz
nym  horyzoncie Rzeszy.

n a p r a w a  s k a r b u  KOSZTEM LU
DNOŚCI PRACUJĄCEJ.

R ząd k an c le rza  B riininga od sam ego 
początku  zrezygnow ał z op racow an ia  r a 
dykalnego p lanu  finansow ego, a  n a to 
m iast zadow olił się  ta k  zw. „p lanem  p o 
k ry c ia "  obecnego deficytu  budżetow ego, 
nie tro szcząc się bynajm niej o to, że p ro - 
w izorjum  n ie zaham uje dalszego w zrostu  
deficytu , k tó ry  w  jesien i dojść m usi do 
o lbrzym ich rozm iarów  . P lan  ten  po lega 
w praw dzie  na Iekkiem  podw yższeniu  po 
datków  od w ielk ich  dochodów , p rzed e- 
w szystk iem  jed n ak  n a  daninie przymu
sowej, pozbaw iającej u rzędn ików  2 ^ % '  
ich norm alnych poborów , na w p ro w ad ze

niu pogłów nego pod  nazw ą „podatku  o- 
by w ate lsk ieg c" p rzez  gminy, o raz na o- 
podatkow an iu  n ieżonatych . Że „reform a 
finansow a", godząca w  in te resy  najsze r
szych mas, jest w ielce n iepopu larna, ro 
zum ie się sam o p rzez  się, —  je st ona je 
dnak  rów nież i n iep rak ty czn a , gdyż po 
k :lku m iesiącach  dochody od tych p o 
d a tk ó w  nie w ysta rczą  na za tk a n ie  dziur 
w zrastającego  w  przyśp ieszonem  tem pie 
deficytu. Po tęguje się  zaś n iezadow ole
nie z tej „reform y", zw łaszcza w śród  k la 
sy robotniczej, gdyż zw iązana ona jest z 
redukcjam i budżetow em i, pozbaw ia ją
cymi fundusz dla bezrobo tnych  i chorych 
k ilk u se t m iljonów  m arek . Pow ód do za 
dow olen ia m !eliby  na tom iast n iem iecko- 
narodow i (nacjonaliści), k tó ry ch  m in i
strow ie  w  gabinecie B riininga zdołali 
p rze p rz eć  ta k  zw  .„O sth ilfegesetz" (po
m oc w schodnią), p rzynoszącą agrarju - 
szom w schodnio - p rusk im  olbrzym i p o 
darunek .

N a nich to  o p a rł od sam ego początku  
p raw icow o zorjen tow any  rząd  k an c le rza  
Briininga sw e rachuby . W  p ierw szych  
dniach jego istn ien ia , u ra tow ali oni by t 
tego rządu, w n as tęp stw ie  czego ku rs je 
go się zw racał coraz bardziej na prawo. 
R ząd  k an c le rza  B riininga s ta ł się w tedy  
„jeńcem " D eu tschnationale,

PRÓBY OBALENIA RZĄDU PRU
SKIEGO.

C eny za jaką D eu tschna tionale  po 
p rzeć  są gotow i „plan  p o k ry cia"  bu d że
tow ego, rząd  k an c le rza  B riininga za p ła 
cić im jednak  nie jest w  s tan ie : jest nią 
s ta łe  od w ielu la t m arzen ie  nacjonalistów  
niem ieckich , by rozbić koalicję pruską, 
wyrugować z rządu pruskiego socjalde
mokrację z prezydentem  m inistrów, tow . 
B raunem  na czele, i zdobyć dla sw ych 
reakcy jnych  celów  tę  najpo tężn ie jszą 
tw ierdzę, „m arksyzm u” niem ieckiego. 
To też  w ystępu ją  oni z żądan iem : „w szy
stko  albo nic: t. j. P rysy  albo od rzuce
nie „p lanu  p o k ry c ia  budżetow ego", w ie
dząc dobrze, źe kan c le rz  Briining nie 
w yciągnie z tego osta tn iego  fak tu  n a 
tu ra lne j konsekw encji ustąp ien ia, lecz 
odpow ie dy lem atem : „z n iem iecko  - n a 
rodow ym i albo z a rty k u łem  48". W obec 
b rak u  p arlam en ta rn e j w iększości dla 
p rzed ło żeń  finansow ych, k anc le rz  zap o 
w iedz ia ł p rzep ro w ad zen ie  sw ego planu 
na po d staw ie  nadzw yczajnych  za rządzeń  
z a r ty k u łu  48 konst, wejm. U stęp  2 te 
go a rty k u łu  p ostanaw ia , że jeśli w  R ze
szy  n iem ieckiej ład  i bezp ieczeństw o  p u 
b liczne pow ażn ie są „zak łócone lub za 

grożone", P rezy d en t R zeszy  stosow ać 
m oże konieczne zarządzen ia , a w  danym  
raz ie  użyć siły  zbrojnej. W  tym  celu m o
że przejściow o uchylać pew ne a rty k u ły  
konsty tucji.

DYKTATURA ZAPOMOCĄ ART. 48.
W ejm arsk ie  Z grom adzenie N arodow e 

d alek ie  jednak  było od tego, by chcieć 
w yposażyć P re zy d e n ta  w  jak ieś ogólne 
p raw o w ydaw ania  rozporządzeń  n ieza le
żnie od P arlam en tu  Rzeszy, a jeśli p o 
w yższy a r ty k u ł znalazł m iejsce w k o n 
sty tucji, to  rac ją  i uspraw ied liw ien iem  je
go by ła myśl w yższa o u trzym aniu  ładu  
i bezp ieczeństw a, a nie zaś tendencja do 
bezparlamentarnego rządzenia, jak  się 
rzecz  m ia ła  ze s ław etnym  arty k u łem  14- 
ym w  sta re j A ustrji. W yn ika  to  z p o 
stanow ien ia  konsty tucji, że nadzw yczaj
ne rozpo rządzen ia  P re zy d e n ta  „niezw ło
cznie podane być m uszą do w iadom ości 
P arlam en tu  i m ogą być uchylone na jego 
żądanie**. A rty k u ł ten  stosow any  być 
w ięc m oże ty lko  w obec sy tuacji w y ją t
kow ej, m ogącej w osta teczności w ym agać 
użycia siły  zrojnej. S y tuac ja ta  jednak  
w obecnym  m om encie nie za istn ia ła . N ie
podobna bow iem  p rzew idyw ać p ow a
żniejszego „zak łócen ia  lub zagrożen ia" 
bezp ieczeństw a publicznego, jeśli nie 
p rzyjdzie do porozum ienia w  sp raw ie  
p rzed łożeń  finansow ych, m ających na c e 
lu p o k ryc ie  budżetu .

S ocja ldem okracja n iem iecka, sto jąc 
tw ardo  na gruncie dem okracji parlam en- 
trrn e j. odrzuca w szelkiego gatunku  dy 
k ta tu ry  a  n aw e t cień  dyktatury („finan
sow ej") ,jakąby  Niem com  przyn ieść m o
gło stosow an ie a rty k u łu  48 w  obecnych 
w arunkach . A  jeśli k anc le rz  Briining u- 
ciekn ie  się do za rządzeń  nadzw yczajnych 
na po d staw ie  a rty k u łu  48, socjaldem o
k rac ja  w  ciągu 24 godzin w niesie  w P a r 
lam encie R zeszy  o ich uchylen ie ; n as tęp 
stw em  tego będzie  rozw iązan ie  P a r la 
m en tu  i rozp isan ie now ych w yborów . 
W yn ik  w yborów  sask ich  okazał, że s ta 
nu posiadan ia  socjalistów  nic uszczuplić 
n ie zdoła i że p rzeciw nie , w obec dezor- 
jen tacji i rozłam u w śród  p artji m iesz
czańskich, z w iększą aniżeli do tychczas 
liczbą m andatów  w ejdzie soc ja ldem okra
cja do P arlam en tu . C oraz oczyw istszą 
p raw d ą  sta je się w  obecnej dobie w łaś 
nie, s ta re  zdanie K autskyego , że nie m o
żna  rządzić  w b rew  socjaldem okracji; go
dzina jest bliską, gdy nie będzie można 
rządzić bez niej.

Dr. Kr.

Polity ha jest rozkazodawcą ~ 
życie gospodarcze winno słuchać

JAK WYGLĄDA
Jednym  z u lubionych frazesów  san a- I 

cji je s t tw ie rdzen ie  o szkodliw ości 
„parfy jn ic tw a", m ającego się p rze ja 
w iać m iędzy  innem i w  tern, że s tro n n i
c tw a za ję te  w alk ą  polityczną, nie do 
ceniają prob lem ów  gospodarczych. —• 
T w ierdzen ie  to  jest o p arte  n a  bardzo  
pow ierzchow nej i dy le tanck ie j o b se r
wacji.^ W  każdym razie dopiero okres 
pomajowy pokazał nam, co to  znaczą  
rządy partyjnictwa, ignorującego p o
trzeby gospodarcze kraju. Nie p o zo s ta 
ło bez konsekw encyj — trag icznych  dla 
Polski — głośne sw ego czasu  p o w ie
dzenie p. m a rsz a łk a  Piłsudskiego, że 
p ań stw a nie upadają  z pow odu tru d n o 
ści gospodarczych.,. Zgodnie z tem  z a 
patry w an iem  w szystko  odbyw a się też 
w yłącznie pod kątem  polityki —  i to 
złej polityki.
 ̂ J a k o  p rzy k ład  biorę jeden  z bardzo  

doniosłych odcinków  życia gospodar
czego —  problem budowlany. J e s t  fak 
tem  no to ryczn ie  znanym , że nasze za 
n iedban ia  i b rak i budow lane są  w prost 
olbrzym ie. Sam o ty lko

budownictwo m ieszkaniow e,
aby jako  ta k o  za rad z ić  k lęsce  bezdom 
ności i dostarczyć szerok im  w arstw om  
ludności p racu jącej ludzkich  m ieszkań, 
w inno  w  p rzeciągu  dziesięciu  la t do 
sta rczyć  conajm niej 500 ty sięcy  m iesz
kań  dw uizbow ych, czyli m iljon izb. O- 
grom ne

potrzeby budowlane szkolnictw a
ośw ietlone podczas osta tn ie j d eb a ty  sej
mowej, n ad  budżetem  m in is te rs tw a o- 
św iaty , pow inny ta k ż e  s ta ć  się p rz e d , 
m io tem  b ard zo  pow ażnej tro sk i w szy st
kich ludzi b iorących  pow ażn ie zasadę  
n auczan ia  powszechnego.

Niedobory budowlane naszych gmin 
miejskich,

jeżeli chodzi n aw e t o najp rym ityw niej
sze u rząd zen ia  uży teczności pub licz
nej, — rzeźn ie , hale targow e, łaźn ie  lu 
dow e, dom y w ycieczkow e, pom ieszcze
n ia  d la  insty tucy j op iek i społecznej, są 
ta k  pow szechnie znane, że nie p o trz e 
buję ich w yliczać.

NASZ RUCH BUDOWLANY W PEŁNI SEZONU?
O sobną ran ę  na organizm ie spo łecz

nym stanow ią
braki budowlane szpitalnictwa.

F a k ty  lokow ania d la  b rak u  m iejsca 
po dw óch chorych n a  jednem  łóżku, 
fak ty  n ie  przy jm ow ania p rzez  zak łady  
lecznicze chorych um ysłowo, n ieb ez
piecznych  d la  o toczenia, także  dla b ra 
ku odpow iednio  obszernych  budynków  
szpita lnych , m ów ią sam e za  siebie.

Dodajmy do tego pobieżnego wyli
czenia te setki kilometrów

szos... których niema,
te  se tk i k ilom etrów  k an a łó w  i o bw a
łow ań rzek , k tó re  czekają na twórczą  
inicjatywę —  dodajm y te  se tk i gm a
chów publicznych, k tó re  powinny stać  
się pom nikam i n iepodleg łości w  se t
kach  i se tk ach  m iast i m iasteczek  R ze
czypospolitej —  a uzyskam y obraz p o 
trzeb  gospodarczych w jednej tylko  
dziedzinie, k tó rych  p lan o w a rea lizacja  
m ogłaby za tru d n ić  arm ję bezrobotnych  
niszczejących w  nędzy  i u p o k arza ją 
cej w egetac ji z zasiłków  — k tó ra  m o
g łaby  w ytw orzyć now y n u rt „em igra
cji w ew n ętrzn e j"  n a  obszary  n a jb a r
dziej zan iedbane , em igracji o ileż p ło d 
niejszej, an iżeli m a rn o tra w n a  spo łecz
n ie i trag iczna  osobiście em igracja za  
ocean czy do F rancji...

W ielk ie  p la n y  budow lane, w ielk ie h a 
sła , szum ne zapow iedzi — w szystko  to, 
czem  karm iono  w ynędzn ia łą  m asę r o 
bo tn ików  budow lanych w  jesien i i w 
zimie,

zostało zapom niane z nastaniem  w iosny  
i lata, t. j. z nastaniem sezonu budowla

nego.
W  chw ili obecnej, w  p e łn i sezonu 

ruch  budow lany  w  szerszem  tego s ło 
w a znaczeniu  prawie, że u nas nie ist
nieje, p o za  trzem a ośrodkam i: Gdynią, 
W arszawą, i niektórem i powiatam i w o
jew ództw o śląskiego. G dzie leżą p rzy 
czyny tego  z jaw isk a?  Czy tak ie  zę - 
środkow an ie  in ic ja tyw y budow lanej p o 
dyk tow ane zosta ło  w zględam i gospodar- 
czem i, jakim ś obejm ującym  c a ło k sz ta łt

zagadn ien ia  planem gospodarczym ? Nic 
podobnegol Jak w szędzie u nas obecnie, 
decydow ała w yłącznie polityka —  zła  
polityka!

Śląsk, te re n  radosnej tw órczości p. 
w ojew ody G rażyńskiego, trak to w a n y  
jest ciągle jeszcze jako  obszar k o n k u 
rencji po lsko  - n iem ieckiej. T o  też 
w zględny rozw ój ruchu  budow lanego  na 
tym  te ren ie  nie jest wynikiem  jakiegoś 
szerszego planu gospodarczego, obejmu
jącego ca łe państw o, ale jest rodzajem  
taktyki politycznej.

W arszawa w reszc ie  zaw dzięcza swój 
ruch  budow lany  przedew szystkiem  
względom  reprezentacyjnym , k orzysta  
z przyw ile jów  sto licy . R ep rezen tacy jny  
c h a ra k te r  ruchu  budow lanego  w  W a r
szaw ie uw ypukli się w yraźnie, gdy 
stw ierdzim y np „  że pom im o se tek  p ro 
te s tó w  ze s tro n y  organizacyj ro b o tn i
czych, nie m ożem y się od la t doczekać 
budową' jakiś ludzkich  dom ów  m iesz
kalnych dla bezdom nych, m arn iejących  
w  osław ionych b ara k ach  i w  „cyrku", 
a tym czasem  znajdują się p ien iąd ze  na 
luksusow e w yposażen ia  tak ie j np. cen 
tra li B anku G ospodarstw a K rajow ego, 
u zb iegu  Nowego Ś w iata i Al. Je ro z o - 
Em skich.

W zględnem u rozm achow i budow lanem u 
w  w ym ienionych trzech  ośrodkach  n ie od 
p ow iada  ani w  znikom ym  p rocencie  ruch 
budow lany  w  innych s tronach  Polski, 
K resy  w schodnie, ca łe  ogrom ne obsza
ry  W ileńszczyzny, P olesia, W ołynia, c a 
ła dosłow nie M ałopolska, ca łe  w oje
w ództw o  lubelskie , k ie leck ie , łódzkie, 
są pozbawione jakiegokolwiek mającego 
społeczne znaczenie ruchu budowlane
go. T ysiące dobrych, w ykw alifikow a
nych m urarzy , kam ien iarzy , cieśli, ży
jących n a  tych obszarach , w  ciągu o- 
sta tn ich  k ilku  la t p rze p ra co w a ło  po  
kilka, w najlepszym  raz ie  po  kilkana
ście tygodni, p rzy  jakichś fuszerkach .

Cały ogół robotników budowlanych, 
cięrpi nieustające bezrobocie, zatraca  
sw e fachow e wiadom ości, głoduje, po
pada w  rozpacz.

PRZEGLĄD PRASY
Zajmujemy się sąsiadamL

0  w szystk iem  po trochu . D użo o za 
granicy. W  kraju  „ogórk i” i „nic się ni« 
dzieje" — boć p ra sę  burżuazyjną jakieś 
tam  dem onstracje bezrobo tnych  i zam y
kanie fab ryk  obchodzą n iew iele  —  a na 
św iecie szerzy  się niepokój: w  Egipcie, 
w  N iem czech, w  F inlandji. M ożna się 
pocieszyć, że i gdzieindziej n ie  jest le 
piej, niś u nas w  Polsce...

W ali ted y  „II, Kurjer Codzienny** ol
brzym i a r ty k u ł o „konw ulsjach po li
tycznych N iem iec", i ca łk iem  źle p ro ro 
kuje, że socjaliści niem ieccy nie będą  u- 
trudn ia li kanclerzow i B rueningow i p rz e 
p row adzen ia  p rzez  p a rla m en t ustaw y  fi
nansow ej —  za  cenę u trzym ania  przy 
życiu R ządu pruskiego.

„Państwo odniosło!., tę korzyść (bardzo 
wątpliwą Przyp. x. y. z.), że otrzyma swą 
„Notopfer", której socjaliści nie będą już 
sabotowali. Bruening przepłynął przez naj
bardziej niebezpieczną rafę..."

P o w iad a  p ro ro k  z „K urje rka" —  w ła 
śnie w  chwili, k iedy  socjaliści całkiem  
stanow czo  i sku teczn ie  „sab o to w a li” 
szkodliw ą d la m iljonów  łudzi p rac y  u- 
staw ę i podłożyli bardzo  n iebezpieczną 
rafę  p. B rueningow i w  p o stac i w niosku
0 „votum  nieufności".

O N iem czech pisze rów nież „ P rze 
gląd Wieczorny**, k tó ry  już d o sta ł zu 
pe łnego  ob łędu  z n ienaw iści do p a r la 
m entaryzm u. „P rzeg ląd” cieszy się z 
k łopotliw ej sy tuacji p arlam en tarn e j w 
N iem czech i ta k  p rze d staw ia  tę  sy tu a 
cję, że co naiw niejszy  czy te ln ik  gotów 
H indenburga uw ażać za  drugiego P ił
sudsk iego  i p lack iem  p ad a ć  p rze d  P re 
zydentem  Rzeszy, zbaw cą i odnow icie
lem, i jak  tam  jeszcze się mówi...

W  poszukiwaniu usprawiedliwienia,
„P rzeg ląd  W ieczorny" sięgnął do  N ie

m iec p o  o tuchę i p rzyk ład . „Gazeta  
P o lska" po jechała  jeszcze dalej. W e 
F rancji zn a lazła  odpow iedn ika  P iłsu d 
skiego —  p rem jera  T ard ieu , k tó ry  od
roczy ł p a rla m en t w  obaw ie p rze d  opo
zycją.

M ożem y p ras ie  sanacyjnej w skazać 
inne jeszcze kraje , gdzie są  czynione 
p róby  pozbaw ien ia  p a rlam en tu  jego 
p raw , N ap rzyk ład : Egipt. R ów nież o d 
roczen ie  parlam en tu , rów n ież  R ząd  
m niejszości, obaw iający  się opozycji. A  
że to  k ra j po łudn iow y i gorący, w ięc są
1 tru p y  i rozruchy. N ależa łoby  się po 
w ołać i n a  te n  zachęca jący  p rzy k ład .

Radość z cudzego nieszczęścia-
S ta rsza  b rać  sanacyjna, podsuw ając  t» 

p rzy k ła d y  zag ran iczne i szukając  u  ob
cych u sp raw ied liw ien ia  n a  sw oje n ie 
ró b stw o  i n iezaradność —  jeszcze z a 
chow uje tro ch ę  um iaru  i p rzy zw o ito śc i 

Te cechy  p ió ra  są n ieznane w  „Przed
świcie". C ham stw o ro zsiad ło  się tam . 
jak BBS. na R atuszu . S zm atka ta , b ez 
czeln ie używ ająca p o d ty tu łu  „pism o so 
cjalistyczne", k ied y  og łasza liczby b ez
robo tnych  w  Anglji, dodaje ta k i  kom en- 
ta rzyk :

„Charakterystyczne, iż dzieje się tak pod 
rządami MacDonalda, który doszedł do wła
dzy pod hasłem walki z bezrobociem *.

Żadnej okazji red ak c ja  „ P rz e d św itu ’ 
n ie  opuszcza, aby nie ukąs ić  i n ie o- 
p lw ać socjalistów , z ca łą  n ikczem no- 
ścią i g łupotą, k tó rem i ta k  się odzna
cza gw ard ja p. Ł ok ie tka .

Ju ż  n a w e t p. A ugur z „Kurjera Po
rannego" nie je s t ta k  złośliw y w obec 
R ządu M ac D onalda. P . A ugur w czoraj 
znow u zają ł się  losem  M acD onalda — 
biedny  p. A ugur, k tó reg o  bry ty jsk ie 
se rce  k rw aw i się n a  w idok  socjalistów  
u w ładzy.

O tym  sam ym  p. A ugurze te n  sam 
„K urjer P o ran n y " w ypisyw ał, że jest to 
p o p ro stu  Żyd rosyjski, nazyw a się Po- 
liakow  i za odpow iedniem  w ynagrodze
niem  m oże być w ynaję ty  do  p isa n ia  na 
różne tem aty . Zdaje się, że w  tym  w y
pad k u  „K urjer” m ia ł rację .

A w k ra ju —

P ra sa  sanacyjna w czora jsza cała , jak 
ieden  m ąż, w y jechała  zagran icę p o  w ia 
dom ości i m a te rja ł do artyku łów . P rz e 
cież w  k raju  „nic sie n ie  dzieje" —  poz* 
jakiem iś tam  rozrucham i bezrobo tnych  i 
zam ykaniem  fab ryk .

X. Y. Z.
* W * I

Kraj, k tó ry  m a m iljon izb do  w ybudo
w ania, k tó ry  w  dziedzinie budow nictw a 
jest jednym  z najbardzie j zacofanych 
kra jów  E uropy, m a arm ję stale b ez ro b o t
nych m urarzy, cieśli, kam ieniarzy , i t. d.
i t. d. —  Czy m oże być bardziej tragi. 
czny p a ra d o k s?

Tym czasem  m ija sezon budow lany, z 
k tó rym  było  zw iązanych  ty le nadziei, a 
arm ja bezrob  K.ivch robo tn ików  budo
w lanych, t r w i  w  przym usow ej bezczyn
ności, m yśląc z p rze rażen iem  o 'em , co 
będzie przyszłej zimy, gdy w obec b rak u  
dw udziestu  p rzep raco w an y ch  tygodni, u- 
traci prawo do pom ocy z Funduszu B ez
robocia, jednego z najpow ażniejszych 
dzisiaj „p racodaw ców " robo tn ików  bu 
dow lanych...

W iesław  W ohnout.
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MAGISTRAT Z NIEPRAWDZIWEGO ZDARZENIA
GOSPODARKA MIEJSKA POD OKIEM M. S. W.

„POMNIK WDZIĘCZNOŚCI"

Ministerjum Spraw  Zagranicznych 
Bwróciło się do m agistratu z zapytaniem, 
jak w ładze sam orządowe zam ierzają u- 
regulować spraw ę pom nika „W dzięcz
ności Am eryce", k tóry  został zdemon
towany. Jednocześnie ministerjum pro
siło o podanie motywów skasowania 
pomnika.

W odpowiedzi m agistrat zakom uniko
w ał ministerjum, że postąpił zgodnie z 
uchwałą Rady Miejskiej, i że pomnik ten 
od początku traktow any był jako prowi- 
zorjum.

W  dalszym ciągu odpowiedzi magi
s tra t zapowiedział, że zapewne jeszcze w 
roku bieżącym ogłosi konkurs na nowy 
pomnik.

WYDATKI I UMOWY W TEATRACH MIEJSKICH
Ponieważ w bieżącym sezonie deficyt 

W teatrach  miejskich w zrósł znowu o 
234.649 zł., M inisterjum Spraw  W ew nętrz 
nych uprzedziło, że zmniejszy prelim ino
w aną w budżecie m iasta kw otę 5.680.082 
zł. o powyższe 234.649 zł.

M agistrat uzasadnia w zrost deficytu 
zwiększeniem się w ydatków  personal
nych, co następuje w  teatrach  miejskich 
lutom atycznie ze wzrostem  uposażenia

innych pracow ników  miejskich.
M inisterjum nie poprzestało na tych 

wyjaśnieniach m agistratu i zażądało od 
m agistratu danych co do umów z perso
nelem, umotywowania podwyżek, w yka
zu płac poprzednich i zestaw ienia po
równawczego co do liczby personelu a r
tystycznego i technicznego w tych tea 
trach  obecnie i w latach przedw ojen
nych.

DZIURAWY WOREK
Miejska cegielnia na Burakowie stała 

się pomnikiem bezprzykładnej gospodar
ki pieniężnej m iasta.

Budowa jej, pokryw ana z pożyczki a- 
m erykańskiej, u tknęła na martwym pun
kcie. Dotychczas włożono w budowę o- 
koło 7 miljonów; sprowadzono naw et 
część maszyn.

Do w ykończenia jednak i uruchom ie
nie brakuje jeszcze zgórą 2 i pół miljona 
zł. N iestety, kasy miejskie z trudem  .zdą
żają na początku m iesiąca z w ypłatą 
pensyj. O inwestycjach niema mowy.

Komisja techniczna dokonując ostat

nio inspekcji na Burakowie — zastała 
kosztowne maszyny niezabezpieczone, 
na otw artem  powietrzu. Poleciła je 
przenieść pod dach.

NiewiaSomo jednak, czy po latach kil
ku, gdy m iasto w reszcie zdobędzie tro 
chę grosza, maszyny te  nie okażą się za 
stare, lub niezdatne do pracy.

Twórców i autorów cegielni należało
by pociągnąć do jakiejś odpowiedzialno
ści. N iestety, jest to trudne do w ykona
nia, ponieważ w  obecnym m igistracie do 
tego autorstw a nikt się nie chce przy
znać.

P. ŚLIWIŃSKI USTĘPUJE
Ja k  się dowiadujemy, dyrektor tea 

trów  miejskich, p. Artur Śliwiński, ma 
ustąpić z'zajmowanego stanowiska.

Następcą p. Śliwińskiego ma być jeden 
z w iceprezydentów.

SZKIELETY W BELWEDERZE
WYKOPANO W OGRODZIE PODCZAS ROBÓT ZIEMNYCH

Dowiadujemy się, że podczas robót 
z ’emnych przy instalowaniu piorunochro
nu w pałacu Belwederskim  natrafiono na 
szkielety ludzkie. W ydobyto 23 takie 
szkielety. Przypuszczają, że pochodzą

one z przed 150 laty. W dole pod p ra 
wem skrzydłem  pałacu znajduje się ich 
więcej. Je s t to albo b ratn ia  mogiła z 
czasów wojny szwedzkiej albo pozosta
łości dawnego cm entarza.

KRWAWE ZABURZENIA W INDOCHINACH
ANTYFRANCUSKIE DEMONSTRACJE, ZABICI I RANNI

Paryż, 17 lipca. (ATE.). W edług do
niesień z Saigon w  Indochinach doszło 
do zaburzeń z powodu francuskiego św ię
ta  narodowego. Już  przed 14-ym lipca 
wśród ludności kolportow ano masami o- 
dezwy i ulotki do bojkotowania francu
skiego św ięta narodowego. W pobliżu 
m iasta Saigon zebrał się tłuni tubylców,

k tóry  dem onstrował przeciw ko Francji. 
Tłum wznosił wrogie okrzyki pod adre
sem władz francuskich. K iedy demon
stranci nie usłuchali rozkazu dowódcy 
oddziału francuskiego do rozejścia się, 
wojska francuskie oddały szereg strza
łów do tłumu. 3 demonstrantów zostało 
zabitych.

Co słychać w  W a rs z a w ie ?
ZATARGI PRACOW NIKÓW  KELNER

SKICH O URLOPY.
W niektórych zakładach gastronomicznych 

pracownikom nie są udzielane ustawowo 
przew idziane urlopy. Na tle  tem powstał 
obecnie szereg zatargów, gdyż pracodawcy 
uchylają się od uiszczenia należności za nie- 
w ykorzystaoy urlop w  stosunku do zarobków, 
tw ierdząc, że kelnerzy nie podlegają ustawie 
o urlopach z dh, 16 m aja 1922 r., mimo, że 
ustaw a w yraźnie o kelnerach wspomina.

Wobec tego szereg spraw oprze się o są
dy pracy w celu wyegzekwowania należności.

ZAKAZ PALENIA OGNI SZTUCZNYCH.

Rozporządzenie porządkow e wojewody 
warszawskiego o zapobieganiu pożarom  za
znacza między in., że palenie ogni sztucz
nych, puszczanie rak iet i fajerw erków  w po
bliżu osiedli w iejskich dozwolone jest za u- 
przedniem  zezwoleniem zarządu gminy i w 
każdym  razie nie bliżej, niż w odległości 200 
metrów od najbliższych budynków, stert, la 
sów, zagajników i t. p.

W miastach i osadach omawiane czynności 
mogą być uskuteczniane za zezwoleniem gmi
ny w w arunkach uzależnionych od miejsco
wych okoliczności.

NOWY R O D ZA J -ASFALTU.

Na ul. Langiewicza ułożony będzie rodzaj 
asfaltu  tak  zw. komdrobit, tak i sam, jaki u- 
łożony był w r. b. na ul. F iltrow ej, stano
wiący mieszaninę mielonego kamienia ze sta
bilizowaną smołą gazową.

LUSTRACJE SANITARNE TRW A JĄ .

Starosta  grodzki W arszaw a - Południe do
konał w czw artek lustracji sanitarnej na te 
renie XII kom isarjatu, a mianowicie: ul. Bie
lańskiej, Senatorskiej, Żabiej, pl, Żelaznej 
Bram y i Granicznej.

Podczas lustracji stwierdzono naogół za- 
daw ający stan tej dzielnicy pod względem 
sanitarnym : jedynie 6 handlujących ukarano 
grzywnami na podstawie doraźnych m anda
tów karnych za przekroczenia antysanitarne.

Niedziela, dnia 27 lipca o godz. 18

BoisK o „SRRY" w  W arszaw ie

Międzynarodowy mecz p i łk a r sk i
R eprezentacja am atorska — Robotnicza R eprezentacja

AUSTRJA POLSKA

0BCH0D 25-TEJ ROCZNICY STRACENIA STEFANA OKRZEI
W dniu 21 lipca b. r. przypada 

25-ta rocznica stracenia na Stokach 
Cytadeli Warszawskiej bohatera wal
ki rewolucyjnej Proletarjatu Polskie
go o niepodległą republikę ludową — 
tow. Stefana Okrzeji.

W związku z powyższem zwracamy 
się do całej organizacji partyjnej z we 
zwaniem, by w dniu tym, albo w 
dniach najbliższych, wszystkie ze
brania zostały poświęcone rozpa
miętywaniu życia i działalności Stefa
na Okrzeji, a tam, gdzie to będzie mo
żliwe, by urządzono uroczyste Aka- 
demje, poświęcone Stefanowi Okrzeji.

JUBILEUSZ
AB. CAHANA

Z okazji jubileuszu 70-lecia urodzin 
znanego żydowskiego działacza socjali
stycznego w  Am eryce redak to ra  Ab. Ca- 
hana, otrzym ał jubilat m. in. depesze 
gratulacyjne od Filipa Snowdena, red ak 
tora „Nation" Sherwood Andersona, e- 
gzekutywy niemieckiej partji socjalisty
cznej oraz Edw arda Bernsteina.

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE I CIEPŁO.

W czoraj o godz. 10-ej tem peratura 19.3 st. 
C., wilgotność 69 proc., stan nieba: dość po
godnie.

Dziś przewidywany przebieg pogody w P o l
sce: Na wschodzie jeszcze dość pogodnie, w 
środku i na zachodzie i w górach zachm urze
nie zmienne, w zrastające, aż do przelotnych 
deszczów. Umiarkowane ciepło. S łabe w ia
try  południowe, potem  południowo - zacho
dnie.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych, 
płciowych i skórnych. Analizy krwi. 

Przyjm. 9 r. — 9 w.

CZYTAJCIE I CZYTAJCIE I

„NASZA WALKA"
M iesięcznik Socja listyczny

Zeszyt 4—5-y; czerw iec —■ lipiec 1930 r. 

Na treść nowego numeru składają się artykuły;

e .  Hoffmann: K o n g r e s K r a k o w s k i  
i C e n t r o l e w .

E. S. Bund a  Socja listyczna M iędzynarodów ka. 
R ezolucja S-go Z jazdu  Bundu, w sp ra w ie  w s tą 

p ien ia  B undu do So c ja listyczn e j 
M iędzynarodów ki.

Max Seydew itz (Berlin): K oalicja  I opozycja 
w Niem czech.

E. Szerer: Nowe k lęsk i s jo n izm u .
Dr. Jerzy  Glikman: Uwagi o obecnym  kryzy

s ie  gospodarczym .
S. Mendelson; Języ k  żydow ski czy h e b ra jsk i ? 
S p raw ozd an ie  z o b ra d  5-go Z j a z d u  B u n d u  

w  Po lsce.
Komunistyczne metody.
Prócz tego: P rzeg lądy .

Cena zeszytu ładnie broszurowanego — 70 gr.
Prenum erata 3 numerów — 2 zł. 

(Można także z a p r e n u m e r o w a ć  przez 
listonosza).

A dres redakcji i administracji; „ N A S Z A  
W A L K A "  — W arszawa, P r z e j a z d  13, 

tel. 408-85.
Konfo czekowe P. K. O. 17616.

P I S M O  T O  P O L E C A M Y  
TOW ARZYSZOM !

POKWITOWANIA
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.
Zamiast kwiatów na grób tow. Antoniego 

Szukiewicza Z arząd Stow. b. Więźn. Polit. 
w W arszawie składa 40 zł.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

NAUCZYCIELKA z niemieckim, francu
skim poszukuje lekcji za mieszkanie w W ar
szawie. W iadomość Jaktorów  poczta dla 
Z. P.

MŁODY TECHNIK z pewną prak tyką  po
stuku je  pracy. O ferty proszę składać do 
A dm inistracji „Robotnika" dla R. S.

MUZYK, zdrów, silny, gra na barytonie i 
puzonie, zna palcowanie na każdym  instru 
mencie, oraz zna instrum entację, zgodzi się 
prow adzić orkiestrę wzamian za posadę. Po
siada 5 klas szkoły powszechnej. Kawaler 
po wojsku. Miejscowość obojętna. Łaskawe 
zgłoszenia do R edakcji „Robotnika" dla W. 
B. Siedlce".

ROBOTY C IESIE LSK IE J^PR Y W A T N E J, 
lub w jak iejś firmie poszukuje Kuczyński 
Franciszek, Jab łonna Legjonowa, ul, M atej
ki 10. Ma 12 la t p raktyki.

Łaskawe zgłoszenia kierować pod adresem 
K atarzyna S iekierzyńska u A, Filipowicza, 
M łynki poczta Dęblin.

W przygotowaniach do uroczystości 
należy wziąć pod uwagę współudział 
i współpracę bratnich organizacji za
wodowych, kulturalno - oświatowych 
oraz Oddziałów Stow. Byłych Więź
niów Politycznych.
SEKRETARJAT GENERALNY

C. K. W. P. P. S.

Zarząd Główny Stowarzyszenia 
byłych Więźniów Politycznych zwra
ca się niniejszem do wszystkich Od
działów z wezwaniem, by w rocznicę 
25-tą stracenia na Stokach Cytadeli

Warszawskiej bohatera walki Prole
tarjatu o Niepodległość i Socjalizm— 
STEFANA OKRZEI — urządziły w  
dniu 21 b. m. lub dni następnych uro
czyste obchody ku czci Stefana O- 
krzeji.

Wobec powszechności obchodu 
25-tej rocznicy stracenia Stefana O- 
krzeji Oddziały zechcą porozumieć się 
i być w  łączności z bratniemi organi
zacjami politycznemi, zawodowemi i 
kułturalno-oświatowemi.

ZARZĄD GŁÓWNY 
Staw. b. Więźniów Politycznych.

Wiadomości z całego kraju
Z P0W. RADZYMIŃSKIEGO

ROZWYDRZENIE POLICJI 
Zbrodnia ajenta policyjnego

Stosunki pomiędzy policją a ludnością 
robotniczą okolic W arszaw y były dotych 
czas zawsze poprawne, a naw et przyja
zne — i nasze organizacje partyjne nie 
miały nigdy powodów do uskarżania się 
na niższe organy administracji. Obecnie 
jednak ktoś widocznie intensywnie pra
cuje nad „usuwaniem" tych stosunków 
na wzór przedwojenny; ostatnio codzien
nie słyszymy uskarżania się robotników 
na coraz to nowe szykany i nadużycia.

Ostatnio jakiś dygnitarz policyjny w 
Tłuszczu pozazdrościł widać laurów poli
cji małopolskiej i ci z naszych tow arzy
szów w Tłuszczu, którzy  byli na Kongre
sie w Krakowie, podlegają ciągłym szy
kanom policjantów i szpicli, k tórzy na
chodzą ich po parę  razy dziennie zarów 
no po domach, jak i po fabrykach, jakoby 
dla „przesłuchania" o tem, co w K rako
wie widzieli (?!).

Oczywiście, są to nieszkodliwe hocki- 
klocki, bo towarzysze ci doskonale w ie
dzą, że stronnictwa, biorące udział w 
Kongresie, zorganizowały już należytą . 
obronę praw ną dla jego uczestników, ale I

podobne złośliwości wywołują słuszne 
oburzenie ogółu robotników  (jeden z na
pastowanych jest starym  bojownikiem z 
1905 r.).

O wiele gorsze konsekwencje pociąg
nęło za sobą przeświadczenie najniższych 
sier policyjnych w Wołominie o ich bez
karności. Ajent policyjny Nuchtman po
czął domagać się od niejakiego Lubowiec 
kiego, lat 20, bezrobotnego, trudniącego 
się dorywczo sprzedażą gazet, dostarcza
nia tych ostatnich darmo, gdy zaś Lubo
wiecki odmówił, pobił go.

Bezrobotny zaskarżył bezczelnego a- 
jenta do sądu, a wówczas Nuchtman 
zwabił go podstępem do ustępu przy 
dworcu kolejowym i tam zastrzelił:'!!

Łatwo wyobrazić sobie oburzenie całej 
ludności.

O zbrodni tej podaliśmy kró tką  w ia
domość w onegdajszym num erze „Robot
nika". - %

/* *

To się nazywa „sanowaniem " stosun
ków... I  * r

BYDGOSZCZ
„WOLNOŚĆ ZGROMADZEŃ" W POWIECIE BYDGOSKIM 
Zakazany wiec... Policja „rozprasza" tłumy kolbami

W powiecie bydgoskim leży dosyć 
duże, miłe i schludne m iasteczko Koro
nowo.

W w arunkach normalnych panuje w  
Koronowie dosyć ożywiony ruch han
dlowo - przemysłowy, gdyż posiada ono 
wielkie młyny i przem ysł drzewny, O- 
gólny kryzys zaciążył jednak i nad Ko- 
ronowem. Przem ysł drzewny sparaliżo
wany, ta rtak i stoją. W młynach również 
słaby ruch. W ynikiem tego bezrobocie i 
ciężki niedostatek wśród miejscowych 
rodzin robotniczych...

W tem to Koronowie został na nie
dzielę 13 b. m, zwołany wiec publiczny, 
na który jako referent przybył pos. t. Ka
czanowski. W iec wyznaczony został pod 
gołem niebem w  ogrodzie miejskim na 
„Grabinie".

I dziwna rzecz... Jakkolw iek zwołują
cy wzięli na siebie pełną odpowiedzial
ność za porządek, jakkolw iek ten wiec
— w  parku  za  miastem i w  miejscu od- 
grodzonem — dla „porządku publiczne
go" nie przedstaw iał żadnego absolut
nie niebezpieczeństwa, jakkolwiek po 
innych m iastach w okręgu bydgoskim 
odbywają się w iece na rynkach pod go
łem niebem w  najzupełniejszym spoko
ju, pan burm istrz z Koronowa na wiec 
nie pozwolił, ze względu na „bezpie
czeństwo publiczne" (!). Gdzie konia ku
ją, tam i żaba nogę nadstawia... P. bu r
m istrz słyszał coś o „ostrym kursie" 
wobec Centrolewu, więc i on chciał się 
czemś popisać...

M ało tego... Bo ponadto  sprowadzono 
na wiec z Bydgoszczy —autam i i koleją
— 10 policjantów, którzy w raz z miej
scowym posterunkiem  (7 ludzi) bronić 
mieli „zagrożonego ładu".,. Ta „siła 
zbrojna" przybyła do parku  autami!

Tymczasem na wiec zeszły się tłumy 
uczestników zarówno z m iasta, jak i o- 
kolicznych wsi...

Zwołujący zwrócili się do burmistrza 
— który  zabraniając wiecu pod gołem 
niebem, zgodził się na odbycie go w 
„zam kniętej sali" — by udzielił na  ten 
cel sali w ogrodowej res tau raq i, która 
jest w łasnością M agistratu. Lecz p. bur
m istrz odmówił, tw ierdząc, że on salą 
„nie dysponuje”...

W obec tych „kaw ałów " jawnie zdą
żających do uniemożliwienia wiecu se
k retarz Zw. Rob. Roi. tow. Pasternak, 
wyjaśnił zebranym, dlaczego wiec odbyć 
się nie może, zapowiadając nowy wiec 
w najbliższym czasie. Z g ro m a d z e n i  z o- 
krzykam i „Niech żyje Sejm", „Niech ży
je P.P.S." powoli zaczęli się rozchodzić.

A w tym momencie jakiś m łody aspi
ran t policyjny bardzo „groźnym" głosem 
„wezwał" zebranych, by „natychmiast" 
„rozeszli się", jakkolw iek ogród jest pu- 
blicznem miejscem spacerowem.

Gdy zebrani temu „wezwaniu" nie u- 
czynili zadość tak, jak p. aspirant chciał, 
ruszyła do ataku policja... z karabinami 
w ręku.

W obec szalonego rozgoryczenia tłu 
mów zanosiło się na poważne starcie, 
bo policja zaczęła „urzędować... kolba
mi!,. I gdyby nie energiczna interwencja 
tow. Kaczanowskiego, kto  wie, do cze- 
goby doszło!

W mieście zapanow ało nieopisane 
wzburzenie. To też tow. Kaczanowski 
odchodząc oświadczył delegatow i s ta ro 
stwa, że odbyty bez przeszkody wiec 
napewno nie byłby dla P. P. S, zrobił 
tego, co zrobił głupi „dowcip" pana bur
mistrza...

GLOSY CZYTELNIKÓW
Skarba robotnika z Państwowej Fabryki 

Karabinów.
Zgłosił się do nas Zaw adzki Karol, robot

nik z P aństwowej F abryki Karabinów, opo
w iadając, co następuje:

W  październiku 1929 r., gdy pobierał zasi
łek w K asie Chorych (dzielnicy wolskiej) 
wypłacono mu, przez pomyłkę za dużo o 70 
złotych. W idząc, że zaszła pom yłka, Za
w adzki natychm iast zw rócił 70 zło tych, przy  
okienku Nr. 16, na co je s t św iadek.

Tymczasem w miesiącu styczniu, gdy żona 
Zawadzkiego  m iała odebrać w Kasie tak  zw. 
„zasiłek mleczny" zastępca kierownika o- 
świadczył jej, że zasiłku nie wypłaci, ponie
waż m ąż je j popełnił nadużycie, gdyż nie 
wpłacił m ylnie pobranej nadw yżki. Nie po
mogły żadne reklam acje.

W  iakiś czas DÓźniei. do mieszkania Za

wadzkiego przyszło 2-ch nieznanych osobni
ków, którzy zaczęli go teroryzow ać, nak ła 
d a ją c , aby —  w płacił Kasie 70 złotych, lub 
zobowiązał się pisemnie do spłaty  tej sumy.

Gdy następnego dnia Zawadzki udał się do 
kierownika Kasy V dzielnicy wolskiej, B og
dańskiego, pytając, co to  byli za ludzie, k ie
rownik oświadczył, że nikogo do niego nie 
posyłał. .j

W  tym  czasie, gdy Zawadzki był w  Kasie, 
zjaw ił się tam  jeden z owych dwóch osobni
ków, którzy byli u niego poprzedniego dnia 
—i na zapytanie Zawadzkiego, przyznał, że 
poszedł do niego w łaśnie z polecenia kiero- 
w ika Bogdańskiego,

Cóż to  znaczy?
Zawadzki jest obecnie chory i nie o trzy

muje zasiłku z Kasy Chorych, gdyż żądają  
od niego, aby najpierw  zwrócił owe 70 zło
tych, a Zawadzki kategorycznie stwierdza., 
że w płacił je  odrazu.
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ODPOWI EDNI M D E S E R E M
jest i pozostanie smaczny budyń Oetkera,
którym dziatwa się zachwyca, a który do* 
rośli chwalą jako wyśmienity smakołyk. 
Pożywne, smaczne, łatwo strawne są bu
dynie Oetkera, wyrabiane obecnie w gatunku 
jeszcze lepszym niż dotyohczas. Proszki 
budyniowe Dra O etkera zawierają po

trzebne dla organizmu sole odżywcze.

Wielki popyt na budynie Dra Oetkera po
woduje, że nabyó je można zawsze świeże 
w każdym składzie. Żądajcie w składach 
spożywczych nowej barwnie ilustrowanej ksią
żeczki z przepisami Dra Oetkera wydanie F 
za 40 gr, a w razie wyczerpania za nade 
słaniem znaczków wprost od

Dra Augusta Oetkera,  Oliwa.

Z ŻYCIA P A R T JI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P .  S.
PIĄTEK, dn. 18 lipca.

Dnia 18 lipca r. b. odbędą się zebrania na 
wszystkich dzielnicach partyjnych z refera
tami:

CZERNIAKÓW, Nowosielecka 1, godz. 7 
wiecz., ref. tow. poseł W. Baranowski.

POWIŚLE, Czerwonego Krzyża 20, godz. 7 
wiecz., ref. tow. L. Winter ok.

PRAGA, Ząbkowska 41-43, godz. 7 wiecz., 
ref. tow. Kuczewski Kazimierz.

STARÓWKA, Długa 19, godz. 7 wiecz., 
ref. tow. Wąsik Antoni.

JEROZOLIMA, Leszno 53, godz. 7 wiecz., 
ref. tow. radny Harłleb Tadeusz.
WOLA - CZYSTE, Grzybowska 57, godz. 7 
wiecz,. ref. tow. radny E. Zawadzki.

OCHOTA, Przemyska 18, godz. 7 w., ref. 
tow. Gacki Henryk.

MOKOTÓW, Chocimska 23, godz. 7 w., 
ref. tow. Klinger Zygmunt.

MARYMONT, Mickiewicza 1, godz. 7 w„ 
Odrobina Józef.

NOWE BRUDNO, Siedzibna 5, m. 10, g. 
7 wiecz., ref. tow. Rutkiewicz Jan

POWĄZKI, Dzielna 95, godz. 7 wiecz., 
ref. tow. Zdanowski Antoni.

KAMIONEK, Zamojskiego 20, godz. 7 w., 
ref. tow. Żerkowski Jan.

GROCHÓW, Osiecka 33, godz. 7 wiecz., 
ref. tow. Goldman Wacław.

POCZTOWA, W arecka 7, godz. 7 wiecz., 
ref. tow. Raabe Henryk.

ŚRÓDMIEŚCIE, W arecka 7, godz. 7 wiecz., 
ref. tow. Raabe Henryk.

POWIŚLE, godz. 6 w., posiedzenie Komi
tetu dzielnicy.

STARÓWKA, godz. 6 w., posiedzenie Ko
mitetu dzielnicy.

BĄDŹ SWOIM WŁASNYM 
BUCHALTEREM

Czy chodzi tu o jakiś system uproszczo
nej buchalter ji domowej? Nie, by najmniej. 
Chcemy jedynie przytoczyć kilka recept ży
ciowej filozofji amerykańskiej — trzeźwej i 
prostej.

Swoją drogą łatwo jest tym „dolarowi- 
czom" rezonowaćl Ich świetna organizacja 
pracy, duża skala zarobków i życia, niesły
chane udogodnienia życiowe, sam dach nad 
głową, niezliczone możliwości osiągnięcia po
wodzenia — są dla nas. wymizerowanych eu
ropejczyków, godne zazdrości i narazie nie
osiągalne. Ale trzeba przyznać, że te hasła 
życiowe amerykan mają zdrowy sens i rów
nie dobrze mogą być stosowane, nawet w na
szych skromnych warunkach.

Oto kilka celniejszych.
Powodzenie niekoniecznie zależy od wy

sokości uposażenia. Chodzi o to, jak rzą
dzisz się zarobionym groszem.

— Wymagaj od siebie rozplanowania wy 
datków — zanim pozbędziesz się zarobio
nych pieniędzy.

— Nie zaciągaj długów i z każdej otrzy
manej pensji odkładaj jakiś grosz na przy- 
azłe potrzeby.

— Nie wydawaj pieniędzy na rzeczy nie
potrzebne i na głupstwa.

Nie staraj się imponować innym. Żyj 
wedle tego na co się stać.

Oczywiście znamy i my te maksymy; nie 
mówią nam one nic nowego. Są to jednak te 
stare prawdy, które trzeba przypominać i po
wtarzać.

Książka oszczędnościowa P. K. O. musi 
towarzyszyć twoim zarobkom, musi być stale 
przez ciebie wypełniana treścią mniejszych 
i większych cyfr i liczb.

Te liczby będą znaczyły moralną drogę 
twoich wysiłków, wyrzeczeń się i zmagań z 
samym sobą — w dążeniu do osiągnięcia nie
zależności i zabezpieczenia przyszłości i ra
tunku w złej godzinie życia.

Czy już posiadasz tę czarodziejską ksią- 
ż czkę? Tak, — to dobrze! Jesteś uzbrojo- 
°y! Nie zginiesz!

M. Cz.

Z teatrów świetlnych
”CASINO" — „Gdy nadejdzie chwila 

rozstania".

Ciężka i mało dowcipna komedja filmowa,
która znalazła się na ekranie, chyba jedynie 
dzięki martwemu sezonowi. Film wykonano 
według szablonu przedwojennych operetek, 
nie okraszono g0 ani specjalnym humorem, 
ani nie zaprawiwszy go należyttem tempem.

OFIARY PRACY
W ciągu doby ubiegłej pogotowie udzieli

ło pomocy w ambulatorjum 9 osobom, po- 
szwankowanym w czasie pracy. Są to:

Władysław Bula, la t 23, pudełkarz, obcię
cie palca prawej ręki.

Władysław Ksiątek, la t 42, robotnik, rana 
szarpana palca lewej ręki.

Jan Prycjan, lat 19, robotnik, rana cięta 
palca, lewej ręki.

Jan  Sadowski, lat 20 szewc, rana cięta 
prawego uda.

Lucjan Woźniak, lat 21, robotnik, obcięcie 
2-ch palcy prawej ręki.

Józef Dąbrowski, lat 28, robotnik, liczne 
rany tłuczone prawej ręki.

Andrzej Stawnicki, lat 32, robotnik inspek
cji wodociągów i kanalizacji, oparzenie oczu 
ołowiem.

Koper Folman, lat 17, malarz, rana cięta 
prawego przedramienia

i Telesfor Szewiński, lat 18, rzeźnik, rana 
szarpana prawej dłoni.

SKUTKI PIJAŃSTW A
ZATRUCIE ALKOHOLEM

Na pl Kazimierza Wielkiego przy hali Tar
gowej .znaleziono pijanego aż do utraty przy
tomności mężczyznę niewiadomego nazwi
ska, lat około 40. Zatrutego policjant prze

wiózł do 6 kom. Tam lekarz pogotowia prze
płukał żołądek i zastosował sole trzeźwiące. 
Po tych zabiegach amator alkoholu pozostał
aż do wytrzeźwienia.

WYPADEK TRAMW AJOW Y
Na rogu ul. Złotej i Twardej, w czasie wy

skakiwania z tramwaju upadła i nadwerężyła 
lewą nogę 28-letnia Irena Szczytowska (Ogro-

dokwa 43), nauczycielka. Opatrzona w am
bulatorium pogotowia.

ŚMIERĆ PRZY PRACY
36-letni Eugenjusz Anders, blacharz, któ

ry w czasie pracy przy naprawie dachu na 
ul. Markowskiej 18, spadł z wysokości 2-go

piętra i doznał pęknięcia podstawy czaszki, 
zmarł w szpitalu Przemienienia Pańskiego. 
Zmąrły pozostawił żonę.

GAJOWI— ZBRODNIARZE
Nieznana kobieta udała się do lasu, nale

żącego do obywatela ziemskiego Charzyń- 
skiego w Strzębowie (gm. Wychodźc, pow. 
płoński), celem zbierania jagód. W lesie 
byli wówczas gajowi: Stanisław Grabarz i
Józef Olszewski. Widząc kobietę poszczuli 
ją psem, należącym do Grabarza. Rozwście
czone zwierzę rzuciło się na nieszczęśliwą 
kobietę rozszarpując jej brzuch tak, że je

lita wyszły na wierzch. Przechodzący jakiś 
mężozyzna, który starał sią obronić kobietę, 
został przez gajowego pobity, Nieszczęśliwą 
w stanie ciężkim przewieziono do szpitala w 
Płońsku, gdzie wkrótce zmarła. Na miejsce 
przybyła policja z Naruszowa i starosta z 
Płońska. Przeprowadzili oni szczegółowe 
dochodzenie.

Z E  S P O R T U
SENSACYJNY MECZ PIŁKARSKI W STOLICY

W arszaw a będzie niebawem świad
k o m  sensacyjnego meczu piłkarskiego. 
Mianowicie w  końcu lipca przyjeżdża do 
Polski reprezentacja robotnicza Austrji, 
k tóra  ze względu na należenie w szyst
kich klubów do związków robotniczych, 
jest jednoznaczna z am atorską reprezen
tacją Austrji.

Reprezentacja austrjacka rozegra w 
Polsce dwa spotkania: 26 lipca w Łodzi 
z reprezentacją robotniczą tego m iasta i 
27 lipca w W arszaw 'e z

reprezentacją robotniczą Polski, 
złożoną z graczy Skry, Marymontu, Gwia 
zdy (W arszawa), Legji (Kraków) i Widze
wa (Łódź).

Peprezentacja robotnicza Polski w y
stąpi na mecz ten nieco osłabiona, po
nieważ tego samego dnia odbędzie się 
we W łocław ku mecz robotniczy W arsza
wa — Śląsk Opolski,

Sensacyjny ten mecz wywołał w W ar
szawie olbrzymie zainteresowanie.

ROBOTNICZY MECZ KOLARSKI POŁSKA-ŁOTW A
Dnia 3 sierpnia odbędzie się w Rydze 

międzypaństwowy robotniczy mecz ko
larski Polska — Łotwa. Związek Robot-

n czych Stow. Sportowych wysyła 6 za
wodników, których nazwiska nie są jesz
cze ustalone.

KOBIECE LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA POLSKI
W dniach 26 i 27 b. m. rozegrane zostaną 

w Bydgoszczy lekkoatletyczne zawody ko
biece o mistrzostwo Polski. W zawodach 
tych wezmą udział najlepsze lekkoatletki z 
całego kraju. Zawody te będą jednocześnie 
eliminacją do wybrania reprezentacji na wy

jazd na Igrzyska Kobiece w Pradze. Pro
gram zawodów obejmuje biegi 60, 100 200, 
800 mtr., 80 m. płotki, 4x100, 4x200 mtr., sko
ki w dal ,w wyż, wdał z miejsca, rzuty kulą, 
dyskiem i oszczepem.

BOGATY PROGRAM ZAWODÓW BOKSERSKICH NA GÓRNYM
ŚLĄSKU

dzie się w Katowicach mecz pomiędzy Ślą
skiem polskim a niemieckim, dn. 12 paździer
nika Śląsk gra z Monachjum, 1 listopada z 
Kopenhagą lub Sztokholmem, wreszcie 7-go 
grudnia z Brukselą lub Paryżem.

Górnośląski Związek Bokserski zakontrak
tował szereg międzynarodowych spotkań bo
kserskich, Dnia 3 sierpnia Śląsk gra z Po
znaniem, 17.8 z Kolonją, 7 września odbędzie 
się mecz z Budapesztem, 21 września odbę-

NASI SZERMIERZE W  OSTENDZIE
W półfinale szpady drużynowej Polska 

przegrała niespodziewanie z Węgrami 7 i pół 
8 i pół punktów.

Polska i Belgja odpadły.

Rezultat ostateczny szabli drużynowej 1) 
Włochy, 2) Francja, 3) Szwecja, 4) Węgry. 
W szpadzie indywidualnej por, Laskowski 
(Polska) zdobył szóste miejsce.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE ŚW IATA W  URUGWAJU
W turnieju piłkarskim w Montewideo o m-i S. A. pokonał Belgję 2:0 a Francja wygrała 

strzostwo świata w pierwszych meczach U. | z Meksykiem 4:1.

Wrażenie z obrazu żadne... a raczej popro- 
stu człowiek wychodzi znudzony.

Na domiar złego Dina Gralia, podob no Pol
ka, któw  kilkakrotnie kreowała z powodze

niem rolę partnerki Igo Syma, tym razem 
kompletnie zawiodła, wyglądając nieciekawie 
i grając marnie. łka.

TEA TR I MUZYKA j D*^lno°We CASINO PoczVô g. 6. 81 10

----------------------------   JOAN CRAWFORD
D z iś  w  t e u t r e c l i  m i e j s k i c h  r o d  l a  r o c q u e

A n ita  P a g e , J ó z e f in a  D u n n , D o u g . 
F a ir b a n k s*

w filmie dźwiękowym

TANIEC wśród SERC
Narodowy

o 8 w. „Niebieski lis"
Letni

o 8 w. „Ciotka Karola"

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
„Niebieski lis”.

TEATR LETNI. Dziś „Ciotka Karola”.
TEATR MAŁY. Dziś powtórzenie premje- 

ry krotochwili Kazimierza Dunin-Markiewi- 
cza i Mieczysława Fijałkowskiego p. t. „Mi
łość czy pięść”.

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel
nego wojaka Szwejka".

„WESOŁY WIECZÓR". Nowa rewja „Ha
lama u nas”.

„ANANAS". Nowa rewja „Fuks na torze”.
„CJANKALI" W WARSZAWIE. W sali 

teatru „Capitol", ul. Marszałkowska 125, go
ścinne występy miejskiego teatru łódzkiego 
pod dyrekcją K. Adwentowicza.

„QUI PRO QUO". Rewja p. t. „Będzie 
gorąco, albo dwie możliwości".

„MORSKIE OKO". Dziś największa sen
sacja teatru „Codziennie dancing”, dwa akty 
z życia nocnego.

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś, w 
piątek, w Dolinie Szwajcarskiej odbędzie się 
koncert orkiestry Filharmonji Warszawskiej. 
Dyrygować będzie p. Jerzy Bojanowski.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE R A D J0?

D Z I Ś .
11.40 Przegląd Prasy Krajowej PAT. — 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. — 12.10 — 13.00 
Muzyka z płyt gramofonowych. —  13.00 — 
13.10 Komunikat meteorologiczny. — 13.10 — 
13.25 Dalszy ciąg muzyki z płyt gramofono
wych. — 13.25 — 15.15 Przerwa. — 15.15 — 
15.35 Komunikat gospodarczy. — 15.35 
16.15 Przerwa. — 16.15 — 17.20 Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 17.35 „O podbojach 
mózgu i woli" — wygł. dr. Feliks Burdecki.
— 18.00 Koncert orkiestry kina „Stylowego" 
pud dyr. K. Wolskiego. — 19.00 — 19.20 Ro
zmaitości. — 19.20 — 19.45 Płyty gramofono
we. — 19.45 — 20.00 Giełda rolnicza. — 20.00
— 20.15 Prasowy Dziennik Radjowy.—20.15 
Koncert symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej. 
22.00 Djalog na temat „Tajemnicy jednego 
uroku1. —  22.15 — 22.30 Komunikaty.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „U wrót śmierci".
Atlantic: „Noce w pustyniach”.

Casino: „A gdy nadejdzie chwila rozsta
nia" z Diną Gralila.

Capitol: Występy teatru łódzkiego. 
Colosseum: „Szarlatan" i „Demon ruchu”, 
Casino: „Taniec wśród serc”.
Filharmonja: „Śpiewający błazen". 
Hollywood: „Strajk żon".
Kometa: Chwilowo ni;czynne.
Miejski: „Odszczepieniec" z, Dixem. , 
Pan: „Karuzela życia".
Pola Negri Palace: „Braterska miłość" 
Palace: „Trzej wykolejeńcy".
Splendid: „Zapomnisz o mnie".
Stylowy: „Małżeństwo na dość”. 
Światowid: „Poganin" z Ran. Novarro. 
Tęcza: „Melodja serc".
Wodewil: „Blondynka na dobę" i „Za

gadkowy zamach".
A -tra: „Golgota uczciwej kobiety".
As: „Kozacy".
Europa: „Mężczyzna z przeszłością"
Era: „Eroticon”.
Heljos: „Walka o różę Marję”,
Lux: „Tajemnica skrzynki pocztowej”. 
Mewa: „Panienka z objektywem".
Muza: „Awantury arabskie".
Mignon: „Stać! tu Edie Polo!”.
Promień: „Więzień Sing .  Sing".
Praga: „Zatracona ulica".
Riviera: „Miasto miłości1.
Rena: „Kurjer carski".
Petit Trianon: „Dusze w niewoli”.
Sokół: „Siódme mocarstwo”.
Świt: „Czerwony błazen".
Ton: „Kobiety nie do małźeńsawa",
Wisła: „Tajny kurjer",

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO 
SZENIACOT.

„COLOSSEUM “ N0W£ ?™ T 19
CENY BILETÓW zł. 1  i  1 .5 0 .

Podwójny program emocji i sensacji 
HOLMES HERBERT jako

S  Z A  R L A T  A  N
w wielkim wsoółczesnym dramacie erotyez. 

oraz REGINALD DENNY iako
DEMON RUCHU

W Małej Sali: L IL  DAGOVER i IW  A  N 
PETROWICZ w arcyfllmie

„N O C E BEZSENNE -  NOCE S Z A L O N E "  

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony

R Y S Z A R D  D I X
w dźwięk, filmie w naturalnych kolorach p. Ł

ODSZCZEPIENIEC
Wł. Paramount. Nadprogram: Dod. dźwięko

wy—oświatowy.
Widownia dobrze wentylowana.

N ajw ytw orn ie jszy  K ino-T eatr Dźw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Teł. 330-77.

Początek o godz. 6, 8 i 10 w, 
OSTATNIE DNIE!

SLIM i A rtu r zmuszają do śmiechu aż do
łez w filmie

BRATERSKA MIŁOŚĆ
Dla młodzieży dozwolone. 

Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne.

Kino <u/!ATnu/in“D ź w ię k . „JWIAIUWIU wska 111
Początek 4,6, 8 i 10.

Piętnasty 1 ostatni tydzień niespotykanego w 
dziejach warszawskich kino-teatrów olbrzy
miego powodzenia i rekordowej frekwencji 

arcydzieła śpiewno-dramatyczn.

NO VARRO  POGANIN
O b e c n ie  c e n y  n a  w s z y s tk ie  s e a n s e  

o b n iżo n o .

Kino T F r  7 A Pfzeiazd 9 (obok
dźwiękowe I Ij t  Ł  H  Pa|acu Mostowskich) 

Początek seansów: 6, ost. 10. 
Największe arcydzieło filmowe

„ M e l o d j a  s e r c ”
w ro i ig ł :  DITA PARŁO I WILLI 

FRITSCH
Nadpr.: Wspaniałe dodatki dźwiękowe.

WODEWIL Nowy-Świat 43.
W  k ry ty m  b u d y n k u  w  o g ro d z ie  Pocz. g. 6  O S t. S . O 10

Ceny biletów zniżone: Zł. 1.50 i 2. 
Wielki podwójny program!

Urocza Marv Ppevost 
i zabawny Harrison Ford.

w arcywesołej pikantnej komedji
BLONDYNKA NA DOBĘ

orazniezrówn. król sensacji—słynny Eddie Polo 
w swym najnowszym emocjonującym filmie

ZAGADKOWY ZAMACH

Broszura M. Porczaka

„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 
i PŁSUDCZYCY”.

cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, ul. Warecka 9.

Ogłoszenia drobne

PA TEF0N9, 
P M O F O H 9  L” ,
menty muzyczne w wiel
kim wyborze oraz pły
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun
kach po cenach naj
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

f JI M fl chodo wo-Mo- JHliU tocyklowe 
Kursy Tuszyńskiego,
Mazowiecka U.

scien-

R A T 9
A) ZEGARy «

bez za
liczki. 

Zegarki, pierścionki,

“ i ; S K 0 H A 2 1
róg Dzielnej*



S t r  6 „ROBOTNIK", piątek 18 lipca 1930 r. Ne* 20c

Świat w zdarzeniach
N A JW IĘ K S Z A  KLĘSKA LUDZKOŚCI

STAN BEZROBOCIA W POSZCZEGÓLNYCH PAŃSTWACH

i

W zrost bezrobocia jest jednym z naj- 
charakterystyczniejszych przejawów ob
niżania się powszechnej konjunktury go
spodarczej, obserwowanego w czasach o- 
statnich na całym niemal świecie. Dla
tego też nie od rzeczy będzie zaznajomić 
się nieco bliżej z cyframi, ilustrującemi 
stan bezrobocia w poszczególnych k ra 
jach świata. Zaznaczyć jednak njfleży, że 
podane poniżej cyfry opierają się na ofi
cjalnych danych statystycznych, k tóre od 
cyfr rzeczywistych zazwyczaj są znacznie 
niższe.

W ANGLJI na początku m arca było
1.582.000 bezrobotnych (13,1 proc. ogól
nej liczby ubezpieczonych robotników) 
wobec 1.430.000 bezrobotnych w  tym sa
mym miesiącu roku ubiegłego.

W  A U STRJI w połowie m arca zareje
strowanych było 269.723 bezrobotnych, 
w roku ubiegłym — 224.035 bezrobot
nych.

W BELGJI z ogólnej ilości 608.594 u- 
bezpieczonych robotników było w mie
siącu lutym całkowicie bez pracy 22.468 
robotników, 25.140 robotników natomiast 
częściowo miało zatrudnienie.

W CZECHOSŁOW ACJI na początku 
roku bieżącego zarejestrow anych było 
30.170 bezrobotnych (wobec 31.819 na 
początku roku ubiegłego). W  chwili obec
nej, według obliczeń Ministerjum opieki 
społecznej jest w Czechosłowacji około
70.000 bezrobotnych.

W  DANJI pod koniec lutego było 
53.440 bezrobotnych na ogólną liczbę
288.000 robotników; w roku ubiegłym w 
tym samym czasie zarejestrow ano w 
Danji 71.000 bezrobotnych. .

W FINLANDJI dnia 15 m arca było 
13.027 osób bez zajęcia wobec 3.190 bez
robotnych w marcu roku ubiegłego.

WE FRANCJI w ubiegłym miesiącu 
zarejestrowano 13.027 bezrobotnych; za
siłki wypłacano jednak tylko 1.484 bez
robotnym.

W HOLANDJI na ogólną liczbę 399.000 
ubezpieczonych robotników było na po
czątku lutego 69.158 bezrobotnych, t. j. 
12,7 proc. wobec 16,2 proc. w lutym r. 
ubiegłego.

W ITA LJI liczba bezrobotnych na po
czątku lutego wynosiła 466.230 osób wo
bec 461.889 w lutym r. ub.

W JAPONJI przypuszczalna ilość bez
robotnych wynosi w chwili obecnej oko
ło 800.000 osób.

W KANADZIE, według statystyki or

ganizacji zawodowych, na początku lu
tego bez pracy  było około 16,8 proc. o- 
gólnej liczby ubezpieczonych robotników 
wobec 6,3 proc. w lutym r. ub.

W NIEMCZECH na początku marca 
było 2.313.000 bezrobotnych, t. j. 23,7 
proc. ogólnej liczby robotników  wobec 
22,3 proc. w  tym samym czasie roku u- 
biegłego. *

W NORWEGJI zarejestrow anych było 
w marcu w m iastach, liczących powyżej
5.000 mieszkańców, ogółem 22.535 bez
robotnych wobec 23.800 bezrobotnych w  
robotnych w roku ub.

W POLSCE na początku lipca było 
201.634 bezrobotnych wobec 161.000 bez
robotnych roku ub.

W ROSJI przeciętna miesięczna ilość 
bezrobotnych w roku ubiegłym wynosiła
1.490.000 osób, o stanie bezrobocia w ro
ku bieżącym brak narazie danych; przy
puszczalnie przekracza 2.000.000.

W STANACH ZJEDNOCZONYCH nie 
prowadzi się specjalnej statystyki bezro
bocia. W edług danych Ministerjum pracy, 
zatrudnionych było w przemyśle am ery
kańskim na początku m iesiąca marca r. 
b. 90,2 proc. ogólnej ilości robotników 
wobec 95,2 proc. w m arcu r. ub. Znaczy 
to, że bezrobocie w Stanach Zjednoczo 
nych wzrosło w ciągu roku mniej więcej 
o 5 proc. Am erykańskie związki zawodo 
we mają w chwili obecnej 22 proc. człon 
ków swych bez pracy. Co do absolutnej 
liczby bezrobotnych w Ameryce, trudno 
coś konkretnego powiedzieć, według 
rozmaitych obliczeń w aha się ona między 
3 — 6 milionami.

W SZWECJI było pod koniec stycznia 
r. b. 45.636 bezrobotnych, t. j. około 13,9 
proc. ogólnej liczby robotników  (w roku 
ubiegłym — 14,9 proc.).

W SZWAJCARJI na początku lutego 
r. b. zarejestrowanych było 13.462 bezro
botnych wobec 15.979 w lutym r. ub.

Na WĘGRZECH bez pracy jest około 
14,5 proc. ogólnej liczby robotników zor
ganizowanych, wobec 10,9 proc. w lutym 
r. ub.

Cyfry powyższe, jak już na . wstępie 
zaznaczyliśmy, opierają się głównie na ob 
liczeniach oficjalnych, wobec c?ego zą ab 
solu tnie ścisłe uchodzić nie mogą; nie
mniej jednak na ich podstaw ie możemy 
sobie wyrobić pewne zdanie co do stanu 
bezrobocia w poszczególnych krajach 
świata.

PO R T  W  JA STA R N I

Przez pogłębienie dna m orskiego o 5 m etrów  został, p o rt w  Jasta rn i 
stępniony dla żeglugi przybrzeżnej.

udo.

P Ł A C E  ROBOTNICZE 
W RÓŻNYCH PAŃSTWACH

POLSKA 
NA OSTATNIEM MIEJSCU

Wybitny ekonomista angielski, profe
sor Richardson, wygłosił w tych dn.acSi 
w londyńskiem Królewskiem Towarzy
stwie Statystycznem ciekawy odczyt o 
realnych zarobkach robotników w po- 

I szczególnych krajach. Na wstępie stwier
dził profesor Richardson, iż sporządze
nie odnośnej statystyki połączone było 
z olbrzyimiemi trudnościami, gdyż przy 
ustalaniu wysokości realnych zarobków 

, robotników w poszczególnych pań
stwach trzeba było uwzględniać nietyl- 

I ko stosunki walutowe, lecz i siłę nabyw
czą pieniądza oraz odmienny indeks cen 
artykułów pierwszej potrzeby w róż
nych krajach. Przytoczone cyfry odno
szą się do r. 1930 i sporządzone zostały 
na podstawie przeciętnej płacy za go
dzinę pracy robotnika prz zmysłowego 
(przy uwzględnieniu zarobków w prze
myśle budowlanym, maszynowym, me
blowym, elektrotechnicznym, transporto
wym i t. d.). Zarobki te odnoszą się 
tylko do miast wielkich.

Przyjmując realny zarobek robotnika 
angielskiego =  100, Richardson ułożył 
następującą tabelkę realnych płac ro
botniczych ‘ w  poszczególnych pań
stwach (w styczniu r. b.):

Stany Zjednoczone A. P. 197
Kanada 165
Australia 148
Szwecja 108
Danja 107
Anglja 100
Irlandja 97
Holandja 87
Niemcy 78
Szwajcarja 77
Czechosłowacja 70
Polska ;: . 62

Tak więc, według obliczeń Richard
son*, największe zarobki mają robotni
cy w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie 
i Austrałji. Jeżeli chodzi o państwa eu
ropejskie, to tutaj robocizna najdroższa 
jest w państwach północnych, najtańsza 
zaś — w Polsce, inaczej mówiąc, robot
nicy w Polsce są najgorzej płatni i naj
mniej zarabiają ze wszystkich robotni
ków na kuli ziemskiej.

M ELODJA ZE SFE R  
MIĘDZYPLANETARNYCH

„MUZYKA11 GWIAZD
O melodji kosmicznej, wytwarzanej 

przez ruchy gwiazd w przestrzeni 
wszechświata mówiło się dotychczas tyl
ko w formie pewnej poetyckiej przenoś
ni. Oprócz trzasku piorunów podczas 
burzy, innej melodji ze sfer międzypla
netarnych nikt nigdy nie słyszał. Ale to, 
co dotychczas było tylko fantazją duszy 
poety, stało się rzeczywistością dzięki 
udoskonalonym aparatom radjoodbior- 
czym. W paryskiem obserwatorjum znaj
duje się aparat, którzy chwyta dźwięki 
kosmiczne i nadaje na głośnik.

Gwiazdy wytwarzają istotnie pewnego 
; rodzaju, jeśli tak można nazwać, muzy- 
 ̂ kę, a nowe zdobycze techniczne w dzie- 

« dżinie radja dają możność nietylko tę 
! muzykę usłyszeć, ale nawet wzmocnić 

ją do tego stopnia, aby można było od
bierać ją z głośnika. Te melodje, które 

’ chwyta paryski aparat, nie pochodzą je
dnak z wędrówki gwiazd we wszech- 
świecie, lecz z promieni światła, które 
te gwiazdy- wysyłają na ziemię. - Do tego 
celu służy komórka fotoelektryczna, na 
którą padają promienie planet. W kuli 
s t  klanej,'-zupełnie pozbawionej powie
trza, znajdują się dwie elektrody: płytka 
potasowa i płytka najzylbrowa. Promień 
światła, płynącyiz gwiazdy, pada na płyt
kę potasową i z pomocą elektronów, któ
re atakują płytkę najzylbrową wywołu
je bardzo słabiutki prąd elektryczny 
Wzmacniacze lampowe, znane dobrze ze 
zwykłych aparatów radioamatorowi 
sprawiają, że szmery te można usłyszeć 
na słuchawki lub głośnik. Aparatem tym 
posługiwać się można nie tylko do od
bierania szmerów międzyplanetarnych, 
ale także i do regulowania zegarów. Już 
nawet w starożytności ludzie umieli w e
dług słońca i gwiazd' orjentować się w  
czasie. Obecnie dzięki nowym zdoby
czom radjotechniki stało się to możliwe 
z całą dokładnością.

5 5 3 GODZINY MIĘDZY NIEBEM  A ZIEMIĄ
NIEZWYKŁY REKORD LOTNICZY

RODZINA HUNTERÓW.

Z Ameryki, z kraju nieograniczonych 
możliwości, donoszą o nowym niezwy
kłym rekordzie. Sława dwóch lotników 
O'Brien i Jacksona, którzy ub. roku 
bez przerw y utrzymali się w powietrzu 
420 godzin przy pomocy dostarczania im 
benzyny tankam i powietrznem i — nie 
daw ała spokoju 4 braciom Hunter. 
Dwóch z nich w ystartow ało na aeropla
nie „City of Chicago11, dwóch zaś na ae- 
roplanach-tankach.

Rodzina ta  ustaliła nowy rekord  p rze
bywania bez przerwy w powietrzu. Mia- 
owicie bracia H unter przebywali 553 
godz. i 4!/£ min., pobili więc dotychcza
sowy rekord o 133 godz. i 20 min. Przy 
ustalaniu rekordu czynni byli: Walter
(w samolocie, dostarczającym oliwy, 
benzynę i żywność), John w samolocie 
rekordowym), Albert (pomagał W alte
rowi) i Kenneth (w samolocie rekordo
wym). Rodzina ta  odrazu się wzbogaci

ła. Pew na w ytw órnia sm arów zobowią
zała się wypłacić za każdą godzinę po 
nad dotychczasowy rekord po 100 dola
rów. W ten sposób Hunterow ie otrzy
mali 1.177.000 złotych. Z innych firm o- 
trzymali również bardzo pokaźne sumy.

Między innemi 9126 dolaków otrzy
mali od tow arzystw a radjowego B. O. 
B. P. „za głosy z pow ietrza" według 
skali dolara za minuę powyżej 400 go
dzin lotu.

M asto Chicago przyznało im 25.000 
dolarów nagrody za reklam ę dla m ia
sta, rozsławionego dzięki lotowi.

Siostra rekordzistów  miss Hunter, 
k tóra  była na lotnisku dyrektorką apro- 
wizacyjną fruwających braci, otrzym ała 
setki propozycji małżeńskich, a lotnicy 
po wylądowaniu ledwie zdołali się p rze
dostać przez tłum  oczekujących kandy
datek na żony.

JA K  FRANCJA OBCHODZI ROCZNICĘ Z B U R Z E N IA  
B A ST Y L JI

Święto zburzenia Bastylji (14 lipca) obchodzone jest we Francji raczej w  spo. 
sób karnawałowy. W szystkie ulice i p lace zamienione zostają w  „sale" tańca, 
gdzie przy dźwiękach orkiestr i ogni sztucznych odbywają się najweselsze za
bawy i rozryw ki. Na naszej ilustracji zabaw a na placu przed gmachem Giełdy.

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ
W  tym  roku koncerty letn ie organizuje w  

„Dolinie" Orkiestra Filharm onji W arszaw
skiej. Organizuje je przytem  w cale pom y
słowo: małemi środkami a le zręcznie, z cał- 
kowitem  uwzględnieniem  gustów przeciążo
nej upałami publiczności.

P iątki pozostaw iono dla tak zw poważnej 
muzyki. D yrygują w ięc na nich —  m iędzy 
innemi —  pp. Jerzy Bojanow ski, Tadeusz  
M azurkiewicz. W  programie jest Beethoven, 
W agner, M endelsohn i inne firmy m uzyczne  
pierwszej klasy, do których melomani za
zwyczaj najwięcej tęsknią zarówno zimą jak 
latem .

P ozostałe  dni w  tygodniu (koncerty odby
wają się  naogół codziennie) w ypełnione są 
muzyką operową, operetkową, licznemi tań
cami polskiem i i obcemi, których zapas na

gromadza sobie orkiestra na repertuarach  
poranków filharmonicznych. Jako soliści w y
stępują artyści Opery (pp. Karwowska, D o
bosz, Polińska - Lewicka) i inni śpiewacy, 
skrzypkowie znani bądź to z  Filharm onji, 
bądź też z koncertów popularnych p- A l. 
Sielskiego.

Po koncertach —  rewja . Tu już ani oko 
ani ucho nie potrzebuje pracować. D uto do
wcipu, przeplatanego zrzadka odrobiną sa
tyry, lekka m elodyjka eon sentim ento nuco
na —  to główne atrakcje tych kalejdoskopo
wych, przez dzisiejszą  publiczność tak łu 
bianych obrazków. „Zależy od temperatury"  
okazało się  nieaktualne wobec ustaleniu po
gody; zmienia go też  noka, równie w esoła  
p. t. „Piąte przez dziesiąte".

H. D.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :  
CENY O G Ł O S Z E Ń .  Za wiersz 
Poszukiwanie i zaofiarowanie
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zwyczajnych —
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